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Przesilenie g a b i n e t o w e  skończone na ra ­
zie ; inaniy nowy rząd, gabinet u r z ę d n i c z y  co 
do pochodzenia, gabinet p a c y f i k a c y i n y co do 
swej racji bytu. Jako taki musi mieć charakter 
p r z e j ś c i o w y :  jeżeli mu się powiedzie spaeyh- 
k .wać walczące partye w Izbie, przywrócić normal­
no funkcyonowanie parlamentu, to spełni swoje za­
danie i ustąpi gabinetowi d e f i n i t y w n e m u .

Na czele stoi młody namiestnik Styryi, lato­
rośl z nieprzebranej austryackiej pepmiery na „mę- 
ż w stanu“, z „historycznej szlachty", czyli arysto­
kracji czeskiej, dotąd, bez żadnej prawie przeszło­
ści, który tedy jest „białą kartką papieru". Jeżeli 
mu się misya powiedzie, to może zostać szefem no­
wego definitywnego gabinetu — jeżeli nie —- to wró­
ci na jakieś namiestnictwo. Wysunęła go chwila: 
w styryjskim Sejmie manifestował się jako „austrya- 
cki patriota, pragnący gorąco znalezienia tej for­
muły, któraby odpowiadała istotnym potrzebom po­
szczególnych narodów i całego państwa, jak mówił 
w Sejmie w Gracu, tej zbawczej formuły, któraby 
ojczyznę od samobójczej walki uwolniła, ojczyźnie 
przyniosła wewnętrzny pokój, a z nim wszystkie 
błogosławieństwa i całą siłę i dobrobyt".

Skoligacony blisko z polską arystokracją, zwła­
szcza z poznańską rodową Radziwiłłów i prezesem 
berlińskiego Kola polskiego. Słjchać, że dla spraw 
naszych nie jest bez życzliwości, a epizod z rządów 
jego na Śląsku, nie był tego rodzaju, żeby nas 
mógł zbyt korzystnie dla niego uprzeuzać, ale toż 
nie może z góry zniechęcać. Chciejmy wierzyć, że 
zna stosunki śląskie, to pomówimy o Śląsku raz 
przecie z ministrem, któremu tamtejsze stosunki 
nie obce.

Skład gabinei u u r z ę d n i c z e g o  niezły: ma
samych dobrych urzędników. Znajomi, lir. Welsers- 
hoimb, który przeżył pół tuzina gabinetów ikolojnik 
dr. Wittek. Oprócz starszego sądownika ministra 
sprawiedliwości i kierownika ministra oświaty, reszta 
ludzie młodzi. Dr. Kocrber był filarem ministerstwa 
handlu za Baccpieheina, a uchodził w ministerstwie 
lir. Badeniego za „ein moderner Beamter“ w prze­
ciwieństwie do starego biurokratycznego szablonu.

Głowa dobra, człowiek sympatyczny; mamy 
wszelki powód przypuszczać, że kraj będzie w nim 
miał ministra dla swych potrzeb życzdwogo.

Dr. Stribal, który będzie kierować minister­
stwem handlu, należy do bardzo zdolny cb, pierwsza 
siła w sprawie traktatów międzynarodowych.

Kierownictwo finansów obejmuje ze wszech 
miar sympatyczny Dr. K n i a z i o ł u c k i ,  który dotąd 
szybką i całą drogę robił przy boku Bilińskiego, i 
dziś ma przed sobą niełatwe zadanie bronić jego 
ugody węgierskiej, i zarzadzać skarbem Austryi. 
Sympatye polskie będzie miał niepodzielnie po swej 
stronie i życzenia, żeby nieco trudnym zadaniom dał 
radę.

Ministrem dla kraju został Kazimierz C h ł ę- 
d o w s k i ,  który w tym ministerstwie pracował od 
tych, może dla „kanclerstwa galicyjskiego" naj­
ważniejszych chwil, gdy Ziemiałkowski powołał „li

terata" Chlędowskiego do swego boku, całe ćuierć 
wieku. Przesunęły się przez ten czas wszystkie kra­
jowe potrzeby, osłuchał się wszystkich krajowych 
„postulatów", miał czas poznać odysseję którędy 
chadzały, gdzie grzęzły, ile z nich się realizowało, 
a ile wisi wiecznie niezałatwionych, miał czas zwa­
żyć na funty co wartaly dla nas „sympatyczne", czy 
nieprzyjazne rządy i urzędy — więc przenosząc się 
z jednego pokoju do drugiego, znajdzie się na swo- 
jem śmieciu. Przezacny, dusza szlachetna, „kawał 
literata" i artysty, cieszy się sympatyą osobistą, 
powszechną.

Z zadaniami rosną siły, otóż nie stawiając żą­
dań takich, jakie by wolno krajowi stawiać, gdyby 
obejmował „kanclerstwo" galicyjskie człowiek o wy­
bitnej krajowej działalności i politycznej przeszłości, 
witamy w Chiędowskim miłującego kraj rzecznika 
spraw krajowych w Wiedniu, który nie obniży po­
ziomu ministerstwa dla Galicyi. I  chcemy wierzyć, 
że z passyą, z jaką zbiera dzieła sztuki, antyki, 
wachlarze, -— wyzyska epizod swego ministerstwa, 
żeby do swej kolekcyi wprowadzać jeszcze jaką „za­
łatwioną sprawę krajową" większej miary, a są nie­
które o przedziwnej patynie całkiem starożytnej...

Więc stoimy przed gabinetem bez uprzedzeń. 
Ha s ł o ,  które mu dało życie, jest c e s a r s k i e :  pa- 
c y f i k a c y a  A u s t r y i .  Przynajmniej pierwsze do 
niej kroki.

Życie będzie miał ciężkie: padają już hasła 
opozycyi, Czesi szykują się do wajki, nawołują „spo- 
jeńców" do opozycyi, grożą po „czesku" nowemu 
rządowi zanim się jeszcze urodził, padły już hasła 
rokoszowe i obstrukcyjno.

G a b i n e t  ma  p r z  cd e w s z y s t k i e m  r z u ­
c i ć  m o s t  z g o d y  d l a  N i e m c ó w ,  ażeby powrót 
normalnych stosunków konstytucyjnych był możliwy. 
Cena zgody musi być wzięta z nadwyżki nabytków 
politycznych i narodowych cW i.iłeh,'które przez nie­
dopatrzenie innych narodów i zbytnią noblessę i 
szczodrość najbliższych „spojeńców", wypadły za 
duże.

Cena jest duża, ale ogrom interesów Austryi 
i jej narodów i krajów jest zawsze większy.

Środki, jakich musi użyć rząd austryacki clicąc 
pacyfikacyi, muszą wzruszyć głęboko stosunkami par­
tyjnymi i parlamentarnymi. Pomimo wszystkich za­
pewnień, komisyjnych uchwał i dziennikarskich „roz­
kazów", oświadczamy całkiem otwarcie, że utrzyma­
nie d la longue dzisiejszej większości uważamy za 
niemożliwe, bez powrotu przesileń, bez pogorszenia 
nieszczęścia i katastrof.

Więc wszelkie gorączkowe zastrzeganie się, 
oburzenia i pioruny — uważamy za objawy gorączki. 
Tylko żadnych jamais, bo sprawa narodowa wymaga 
spokoju, trzeźwości i rozumu, — a nie frazesów i 
egzaltacyj.

Na razie jedno jest pewne: K o m b i n a c y a
s ł o w i a ń s k o - r e a k c y j n a  z g r a ł a  
t o w n i e.

Si ę

W szelkie praw,a zastrzeżone.
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Ojciec Joan. archirej, ślub im dawał w Pe­
tersburgu. Wacław nie protestował. Było mu zupeł­
nie obojętne, kto chrzcić będzie, ten, luli ów pop. 
Ojciec Joan był bardzo w Petersburgu modny, bywał 
u dworu, to pochlebiało Śaszeńce...

W lutym wreszcie nastąpił ten wielki dzień 
— marzenia Palagiei Fokowny były spełnione, urodził 
się syn. Cała czereda czyuowuików składała Wacła­
wowi życzenia, otrzymał rnassę depesz z Petersburga, 
a między nimi jedną od ministra Morducliowa, długą 
i uprzejmą, w której się sam na kuma zapraszał. 
Był to honor i zaszczyt uielada, pani Saszeńka była 
rozpromieni ma, Palagieja wniebowzięta ze szczęścia.

Zamieniono listy, Morduchow zapowiedział swą 
bytność w czasie Wielkanocy, ojciec Joan przybyć 
obiecał, ciotka Saszeńki, frejlina dworu, przyjęła 
zaproszenie na matkę chrzestną — nowonarodzony, 
rozpoczynał życie bardzo świetnie.

Tymczasem był wielki post i codzień, udając 
się do sądu, przechodził Wacław przed starą, chrzest 
Litwy pamiętającą katedrą, i widział tłumy, idące 
do wielkanocnej spowiedzi, i słyszał rozkołysane 
dzwony i dźwięk organów. Cały dzień potem w są­

dzie, gdy potępiał występek i piętnował winy ludz­
kie i żądał kary na przestępców, słyszał te dzwony 
i organy i gdzieś w głębi duszy powtarzał z bez­
nadziej ujm smutkiem :

— Memu dziecku już one nigdy nie zadzwonią 
i nie zagrają. Nie jego wołają, ani mnie !

Gdj' po takich myślach wracał do domu i sta­
wał nad kołyską syna, nie miał dla niego uśmiechu, 
ani pieszczoty i milczący odchodził.

Pani Saszeńka nie karmiła .syna. Pałagieja 
Fokowna, już naprzód zamówiła i sprowadziła mamkę 
z Tulskiej gubernii, zdrową chłopkę, z zadartym 
nosem i skośnemi oczami, Marfę Jakimownę, która 
ustrojona w kokosznik i sarafan narodowy, objęła 
pieczę nad dzieckiem, i od razu nadała całemu do­
mowi charakter czysto moskiewski. Z powodu mamki 
zaczęła i Saszeńka więcej się po rosyjsku odzywać, 
gdy zwykle dotąd prawie nie mówiono inaczej, jak 
po francusku.

Wacław, żjTjąc i urzędując w sercu Litwy, ro­
dzinnej mowy nigdy nie używał, żona jej nie ro­
zumiała, z Polaków nikt u nich nie tówat, oprócz 
doktora, służbę wybierała Palagieja obcą z Mosl; ' y, 
lub Tuly, skąd była sama rodem.

Do doktora, gdy przybył raz pierwszy, prze­
mówił Wacław po polsku, teD mu po rosj-jsku odpo­
wiedział, jakoś dziwnie, zimno na niego patrząc. 
Zrozumiał nieszczęsny, że mu dawał do poznania: 
„Nic mam cię za brata i rodzinnej, prześladowanej 
mowy nie będę do czynownika poniewierał".

Go mógł na to rze c ! pobladł, czarno mu się

Jaka to bęrizia opozycya?
Ministerstwo urzędnicze ma bardzo ściśle okre­

śloną marszrutę. Otrzymuje ją  z góry i odstąpić mu 
od mej nie wolno. A może tem śmielej przy niej 
wytrwać, że nie potrzebuje się obawiać, aby mu ja ­
kakolwiek opozjmya wjuządziła co złego. Ono bowiem 
nie na to jest powołane,' aby Austryą przez jakiś 
dłuższy cza.s na,prawdę rządzie, lecz na to, by znie­
sieniem rozporządzeń językowych umożliwić prawi­
dłową działalność parlamentu, przeprowadzić wybór 
delegacji dla spraw wspólnych, uzyskać zatwierdze­
nie dla wydanych na podstawie § 14 rozporządzeń 
ugodowych i ustąpić miejsca jakiemuś nowemu rzą­
dowi, o którym się jeszcze nie wie, jakim on będzie.

Kiedy Rada państwa się zbierze, z n i e s i e ­
n i e  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  b ę d z i e  
f ab t e m  d o k o a a n y n i .  Wtedy — według zapo­
wiedzi czeskich dzienników i posłów czeskich,' mają 
Czesi od razu, z miejsca rozpocząć n a j s i l n i e j ­
s z ą  o p o z y c y ę .  Że zaś prawica ma postępować 
zupełnie solidarnie, że polscy posłowie mają dotrzy-, 
mywać wiernie tej solidarności — przeto, jeżeli to, 
wszystko nie ma być pustym, marnym frazesem, 
musi prawica towarzyszyć i pomagać Czechom w owej 
najsilniejszej opozycjo. Przeciez — jak zwolennicy 
solidarności głoszą — „byłoby zdradą, gdybyśmy 
Czechów w tej walce opuścili".

Mamy więc razem z nimi walczyć — mamy 
razem czynić „najsilniejszą" opozycję. Jakże ona 
będzie wj'glądać?

Zacznijmy od najskrajniejszej ewentualności —- 
od o b s t r u k c y i .  Do niej Czesi mają skłonność 
pewną — oni ją  w wiedeńskim parlamencie pierwsi 
w modę wprowadzili.

Czy — szanowny czytelniku — możesz, choć­
by na chwilę przy pościć, żęby p. B i l i ń s k i ,  który 
w tej chwili tak jest onozycjjny, że aż z prezesem 
Koła Jaworskiin zadarł, d o t r z y m a ł  C z e c h o m  
s o j u s z u  w o b s t r u k c y i ?  A nie potrzebujciejr 
mówić o takiej, jaką robił Wolf i towarzjsze, bo 
nawet na tę cichą, przyzwoitą, .która hałasu nie 
czyni, deszczulkaini w pulpity nie wali i na trąbkach 
nie gra, ale wyzyskuje regulamin w sposób, dopro­
wadzający go do absurdum — nawet i na taką ob­
strukcję z pewnością nie zdobędzie się p. Biliński, 
ani p. Abrahamowicz, lub hr. Wojciech. Wszak w ko­
munikacie komisji parlamentarnej Kola polskiego 
wyraźnie powiedziano, iż Kolo „będzie dążyć wy­
trwale do przywrócenia prawidłowych stosunków 
parlamentarnych" — to zaś wyklucza obstrukcję 
zarówno awanturniczą, jak łagodną — i to się Kołu 
chwali ze stanowiska interesów k r a j u .

Zejdźmyż w opozycyi o jeden szczebel, o jeden 
ton niżej. Przypuśćmy, że Czesi zechcą p. Szellowi —• 
a jeszcze więcej p, Goluchowskienm — zrobić tę 
dotkliwą psotę, żeby n ie  w y b i e r a ć  c z ł o n k ó w  
d e l e g a c y i  d l a  s p r a w  w s p ó l n y c h .  Przypu- 
szczonio to nie jest z palca wyssane •— czytaliśmy 
już o tej ewentualności w dziennikach czeskich. 
1 rzecz naturalna, żo dla każdej opozycyi, która nie 
poprzestaje na kiwaniu palcem w bucie, sprawa wy­
boru delegacyi jest polem bardzo dogodnem, na któ-

zrobilo w oczach — i uie ośmieli! się drugi r.iz 
eksperymentu spróbować, ani nawet kwostyi po­
ruszyć.

Ale wtedy postanowił skorzystać z bytność! 
Morducliowa — prosić o zmianę miejsca. Do Tuly 
niech go wyślą — tam organów nie będzie i nie 
spotka się z takiem spojrzeniem, jak starego dokto­
ra. To mu uczyniło niejaką ulgę — uczepił się tego 
projektu z żądzą desperata.

Gdy był jeszcze kawalerem, dostał w Peters­
burgu lokaja Polaka i ten z nim do Kowna przj-je- 
chal. Dobry to był sługa — uczciwy, cichy, praco­
wity, uważny na każde jego skinienie.

Dogadzał nawet grymaśnej Śaszeńce, a Pała­
gieja Fokowna jedno mu miała do zarzucenia, żo 
byi prawie bierny, a ona lubiła ze służbą gawędzić. 
Bronisław zaś po za ‘lakonicznemu odpowiedziami, ni­
gdy się nie odzywał i z resztą służby nigdy się nie 
zadawał, wyręczał ich, pracował za trzech, byle me 
gn,dać i nie siedzieć bezczynnie w kuchni w ich to­
warzystwie.

Otóż owego wielkiego postu, bez żadnej przy-- 
czyny, Bronisław pewnego wieczora, rozbierając pana 
do snu, rzekł lakonicznie:

— J a  od Przewód rok kończę i juz u pana nie 
zostanę.

— Dlaczego? — spytał Barcikowski zdziwio­
ny. — Cóż ci się za krzywda stała?

— W swoje strony chcę wrócić, do familii. 
Zanudziłem po swoich.
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nem walkę stoczyć może, zaniechanie wyboru do de­
legacji jest bardzo pożądaną, a skuteczną bronią.

Zanytujemy tedy — c z y  k t o k o l w i e k ,  od 
Biały aż po Zaleszczyki, od Sokala aż po Kuty, 
u w i e r z y  t e m u ,  że p. B i l i ń s k i ,  a za  n i m 
Ko l o ,  o ś w i a d c z y  s i ę  za  t o m,  ż e b y  z a n i e ­
c h a ć  w y b o r u  do d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h ?  
Czy nie jest absolutnie pewncm, że tu  s ię  s k o ń ­
c zy  o p o z y c y j n y  a n i m u s z  nietylko p. Bilińskie­
go, ale wszystkich jego przyjaciół? I  źle byłoby, 
gdyby się stało inaczej — wszak delegacye są je­
dyną, prawdziwie europejską trybuną, z której Po­
lak w danej chwili przemawiać może. Tego narazić, 
tego się zrzekać nie wolno.

Wiec nie obstrukcja. Więc nie przeszkadzanie 
wyborowi delegacyi. Pozostaje budżet —• ta wyborna 
sposobność nietylko manifestacji opozycyjnej ale i 
opozycyjnego czynu. Więc oczywiście Czesi nasrożą 
się strasznie i głosować będą przeciw budżetowi — 
a głosując przeciw niemu, referatów przyjmować nie 
będą. bo jakże referować budżet, skoro się przeciw 
niemu ma glosować? Więc oczywiście w ślad za 
Czechami, my, którzy im ślubujemy solidarność, któ­
rzy ich „w strasznej niedoli zdradzić nie możemy“ 
nie przyjmiemy żadnego referatu i glosować bę­
dziem y... ej panie Biliński! czy tak naprawdę glo­
sować będziemy przeciw budżetowi? przeciw wy­
datkom na regulację rzek? przeciw inwestycjom? 
czy tak naprawdę i stanowczo nie uchwalmy nad­
zwyczajnych kredytów na drogi, koleje, na meliora­
cyjny fundusz i t. p. i t. p.? Czy tak naprawdę i 
stanowczo chcemy pozbawić się możności rozpoczęcia 
akcyi ku reformie iinansów krajowych, akcyi, która 
dla Galicyi jest konieczna ale dla Czech nietylko 
konieczna lecz nagląca, piekąca, nie do odwleczenia 
na żadne bliższe czy dalsze jutro?

Więc i przy budżecie zdaje się, że nasza 
straszna npozycya — pofolguje. A wtedy — zostaje 
jeszcze jeden punkt, ostatni: ugoda węgierska — od­
mowa zatwierdzenia ugodowych rozporządzeń, na 
podstawie §. 14-go wydanych. Ale tutaj musiałby 
p. Biliński wielką, bardzo wielką ponieść ofiarę — 
glosować i Koło "ale prowadzić przeciw tej ugodzie, 
którą on sam, p. Biliński robił. Tego — ojcowskie 
serce jego nie przeniesie. Na Kronosa, własne dzieci 
zjadającego, p. Biliński nie wygląda. I  gdy sobie 
przypomni, że rozbicie ugody obecnie znaczy przy­
spieszenie unii osobistej z Węgrami, — że ono 
na razie o b u  stronom, a więc i nam ciężkieby wy­
rządziło szkody — gdy sobie wreszcie w-spomni wy­
razy, które niedawno z ust cesarza usłyszał. ..spo­
d z i e w a m  s i e, że P o l a c y  n i e  b ę d ą  mi r o b i ć ,  
ż a d n y c h  t r u d n o ś c i ” — to zmięknie jego har- 
dość opozycyjna i zaniecha zamiaru obalania ugody. 
Należy on do tych, którzy niezmordowanie głosili, 
że Polacy w Austryi bez względu na stosunek do 
rządu, będącego u steru, muszą zawsze współdziałać 
w tem, co dotyczy mocarstwowego stanowiska pań­
stwa — więc jest dziś poprostu wykluczone, aby 
poszedł inną drogą.

A gdy n ie  obstrukcja — n ie  przeszkodzenie 
wyboru delegacyi — n ie  odmówienie budżetu — n ie  
odrzucenie ugody węgierskiej — to  j a k a ż  t o  bę­
d z i e  o p o z y c y a ?

Będzie uroczyste kiwanie palcem w bucie — 
ku wielkiej pociesze naszych nieprzyjaciół z prawej 
i z lewei — ku doszczętnemu pognębieniu naszej 
powagi i naszego stanowiska,. Będzie zbałamucenie 
ooiuii publicznej w kraju, która przyjmując dziś na 
seryo frazesy opozycyjne większości (?) Koła, będzie 
potem żądała czynów opozycyjnych, a tych nie wa­
dząc, struci ostatnie resztki zfl.ufania do naszych 
politycznych przywódców. Będzie najgorsza z d r a d a  
naszych dotychczasowych sojuszników, których błędy 
w znacznej części przyczyniły się do stworzenia 
obecnej sytuacji — zdrada rzeczywista, polegająca 
na tern, że zamiast od lazu jasno kwęstyę postawić, 
ludzi się ich przyrzeczeniami, których się nie do­
trzyma .

Opozycya w pewnych położeniach jest konie­
czna i może być pożyteczna — ale opozycyjne gesty 
i frazesy, po których nie idą c z y n y ,  z a w s z e  są 
szkodliwe.

Z  P e t e r & f i m r g a *
(Oryginalna Icorespondencya Słowa PolsTciego).

Petersburg, 30 września.
Zacząłbym od tego, że „dacznicy"’ ( czyli po 

waszemu „letnicy” powrócili już na swe zimowe 
leże, ze życie wielkomiejskie zaczyna bić silnem 
tętnem, gdyby — od tego nie można było zacząć 
listu, datowanego zarówno z Berlina,' Londynu, jak 
i z Petersburga.

Zacznę więc od czegoś takiego, coby natych­
miast przypomniało czytelnikowi, że czyta list z Pe­
tersburga, owej sztucznej, ogromnej stoimy, która 
odznacza się amerykańską regularnością ulic i cią­
głą budową takich gmachów, które w innych wiel­
kich stolicach dawno już od starości poczerniały.

Petersburg dostanie politechnikę. Ministerstwo 
oświaty wyasygnowało na koszta jej budowy 
2,500.000 rubli, ą miasto darowało wspaniały plac

na t. zw. „Sosnówce”, położony za miastem, w oko­
licy suchej i piasczystej, wśród starego szpilkowe­
go lasu.

Instytut politechniczny, złożony z czterech ko­
losalnych trzypiątrowych gmachów, zajmie przestrzeń 
15 diesiatyn, czyli 30 morgów. Obok głównego gma­
chu, z audytoryami i pracowniami, mierzącego we 
froncie 140 sążni, grupuje się cały szereg innych, 
również wielkich budynków o rozmaitem przezna­
czeniu. Wśród tych ostatnich odznacza się ogro­
mem i iście europejskiem urządzeniem dom techni­
ków, obliczony na 1.800 mieszkańców, nie licząc 
skrzydła, przeznaczonego dla personalu nauczyciel­
skiego i urzędników administracyjnych. Przy tej mo­
numentalnej budowie pracuje obecnie przeszło G00 
robotników, a mimo to ukończenie jej nastąpi naj- 
prędzei w 1002 r.

Zakończył się tu w tych dniach zjazd rosyj­
skich mleczarzy. Obrady i powzięte na nim uchv a- 
ły, zostały już zatwierdzone przez departament rol­
nictwa, tak, że w niedalekim już czasie gospodar­
stwo mleczarskie w Rosyi wejdzie na nowe tory, 
na których prędko może prześcignąć inne europej­
skie państwa. Postanowiono przodewszystkiein potroić 
prawic istniejącą już liczbę niższych szkól mleczar­
skich, aby zaś tym instytucyom zapewnić siły nau­
czycielskie, postanowiono równocześnie otworzyć wyż­
szą szkolę mleczarstwa i gospodarstwa domowego 
w Moskwie i Jarosławiu. Kurs w tej szkole ma 
trwać dwa lata, podczas których uczniowie będą 
uczyli się wszystkich przedmiotów, odnoszących się 
do gospodarstwa domoweeo, z szczególnem uwzględ 
nieniem mleczarstwa. Przy szkole tej ma być zało­
żona wielka stacya doświadczalna, rafinerye i t. p. 
tak, że instytucya ta obok naukowego, będzie miała 
także charakter fabryczno-wytwórczy.

Oprócz tego wszystkiego, postanowiono jeszcze 
założyć i wprowadzić w życie wędrowne szkoły mle­
czarstwa, które objeżdżałyby wszystkie miejscowości 
europejskiej i azjatyckiej Rosyi, w których chów 
bydła istnieje wprawdzie, ale gospodarka mleczna 
jest dopiero w zarodku.

Tutejszy świat artystyczny wyczekuje tu z na­
prężoną ciekawością otwarcia austro-węgierskioj wy­
stawy obrazów, która następnie na czas jakiś zosta­
nie przewiezioną do Moskwy. Myśl takiego masowe­
go przesłania, najcelniejszych dziel austro-węgierskicli 
malarzy i rzeźbiarzy, zawdzięczamy wielkiej księżnie 
Eugenii Oldenburskiej, która pierwsza podała pro­
jekt urządzenia takiej wystawy, podjęty potem i po­
pierany bardzo gorąco przez austryackiego ministra 
oświaty Bylandta. Pomiędzy eksponatami znajduje 
się 250 dużych olejnych obrazów, blisko 100 paste­
lowych i akwarelowych, oprócz togo wielka ilość 
rzeźb, wyrobów garncarskich, tkackich itp.

Oto byłyby aktualniejszo petersburskie nowości, 
z któreini pospieszyłem was zaznajomić. Zresztą ży­
cie nasze płynie tu jednostajnie, obmywając tylko 
swym potężnym strumieniem owe zaczarowane ram­
ki naszych oligarchów, których tajemnice rządowe 
na teraz p r z y n a j m n i e j  są zupełnie nieprzystępne dla 
zwykłych śmiertelników. S.

T r a r a s w a a l *
Wojna Anglii z Transvaa.lem, lada chwila mo­

gąca się rozpocząć, jest tylko konsek weneyą programu 
W. Brytanii streszczonego lapidarnie w haśle decyla 
Rhodcsa: „Od Nilu po Cap”. Otoczony zewsząd po­
siadłościami angielskiemi Transyaal, ma naturalną 
ochronę jedynie od strony południowo-zachodniej, gdzie 
styka się z Natalem. Tam bronią Boerów przed iu- 
wazyą niebotyczne pasma gór Dralce, przez które 
trudno będzie przedrzeć się nieprzyjacielowi. Nato­
miast z innych stron stoi Transvaal otworem, jedy­
nie rzeki bowiem tu i ówdzie strzegą jego granic. 
Nadomiar rzeki te w suchej porze roku mają bardzo 
skąpy zapas wody, tak iż za przeszkodę dla pochodu 
wojsk nieprzyjacielskich służyć mogłyby jedj nie w de­
szczowej porze 'roku.

Terytorya Transyaalu i wolnego państwa Oranie 
tworzą osobliwe, na. całej kuli ziemskiej jedyne 
w swoim rodzaju płaskowyże. Nad wybrzeżami Oceanu 
Indyjskiego, jaśniejącemi niezwykłym nawet w pod­
zwrotnikowej sferze przepychem Eloiy, w oddaleniu 
zaledwie 200 kim. od morza wzbijają się nagle bo 
do wysokości 8, a nawet 10 tysięcy stój) potężne 
góry Drakę i przechodzą następnie w kierunku pół­
nocno-zachodnim w płaskowyże, które w zl itodajnym 
okręgu na północ od Johiiaunesburgu osięgnąwszy 
najwyższe wzniesienie (7000 stóp), pochylają się szybko 
ku północy w okolicy Pretoryi i rzeki Limpo. To 
szczególne położenie T iausrsalu wpływa oczywiście 
na stosunki klimalyczne, które znowu odbijać się 
muszą na operacjach wojennych. Luto trwa tam od 
października do marca, zima od kwietnia do wrze­
śnia. Wojska europejskie, których zadaniem będzie 
wcisnąć się do boerskiei republiki od strony Natulu, 
t. j. przez przesmyki gór Drakę ucierpią niezawodnie 
dużo skutkiem gwałtownych i szybkich zmian tempe­
ratury, cechujących tamtejszy klimat. W chwili n. p. 
gdy w Natalii zaparuje tropikalny upal pod Johan- 
nesburgicin dotkliwo zimno mrozem doskwiera i Śnie­

giem sypie. Nawet Rocrowie, od wieków w Afryce 
osiedleni, a więc dostatecznie już a Klimatyzowani, 
nie mogą bezkarnie wystawiać się na zmienność tego 
surowego klimatu.

Dowodnie śu indczy o tem statystyka śmiertel­
ności, obciążona olbrzynrm procentem wypadkórv zej­
ścia skutkiem chorób płuc.

Jest zaś wszelkie prawdopodobieństwo, że mi­
mo wszelkich związanych z tem niedogodności, wi­
downią walki będzie właśnie przestrzeń pomiędzy 
Natalem i Johannesburgiem. Niezawodnie byłoby 
o wiele łatwiej wtargnąć choćby śladami James.ona 
od strony Mafeking. Wojska angielskie nic miałyby 
wówczas do pokonania uciążliwych przejść przez gó­
ry Drako i w kilku dniach mogłaby się sprawa roz­
strzygnąć. Ale Anglicy nie są w7 tej cdi wili panami 
swe.) deeyzyi. W kolonii Capu i w N utaił u mają 
w obecnej chwili ledwie 10.000 wojska, podczas gdy 
siły Boerów i Burgherów wynoszą 52.000. Zamm 
zaś nadpłyną posiłki, ■; upłynie kilka tygodni czasu, 
oddalenie bowiem Londynu od Kapsztatu, portu 
Elżbiety i Durban wynosi 6.181, 6.609 i 6.993 mil 
morskich, przestrzeń, która,, transporty wojskow7o 
przebywają w 4 tygodnia i h. Oddziały wysiane z Mal­
ty i Krety potrzebują 25 a z Indyj 20 dni czasu, 
aby dostać się na plac boju. Dopiero więc w drugiej 
połowie b. m. będą mogły uróść zastępy angielskie, 
do siły około 35.000 ludzi.

Aż do tej chwili panami sytnacyi są Boerowie. 
Od nich zależy wybór placu boju, no i rzfecz jasna, 
że wybiorą taki, który nieprzyjacielowi spraw' naj­
więcej kłopotu, a w7ięc terytoryum przyległe do Na- 
talu.

Czy jednak po drobnych początkowych sukce­
sach zdoła się miniaturowe stosunkowo państew7ko 
długo ostać w walce z taką potęgą światową, jak 
Anglia, to rzecz conajmniej wątpliwa, zwłaszcza, że 
po pierwszej zaraz przegranej, rzucą się na nich nie­
zawodnie także uitleodorzy i dzikie plemiona zawo­
jowanych krajowców.

** *
Ostateczne żądania, jakie Chamberlain imieniem 

rządu angielskiego stawia repuolice boerskiej, s ą :
1 ) udzielenie prawa wyborczego „obcokrajowcom” po 
5-letnim pobycie, bez warunków ograniczających,
2) samorząd miejski dla miasta Johannesburgu, 3) 
oddzielenie sądownictwa od ndministracyi i niezale­
żność sądownictwa od Raadu, 4) zniesienie monopolu 
dynamitowego, 5) zburzenie warowni, otaczających 
Johannesburg, zaś warownie Pretoryi mogą zostać, 
6) nauka języka angielskiego w szkołach.

Widać z tego, że Anglia wprost dąży do woj­
ny'. Żądania top odnoszące się bez wyjątku do spraw 
wewnętrznych państwa Boerow, są wręcz sprzeczne 
z niezależnością, Transwaalu, zagwarantowaną ukła­
dom z Anglią w r. 1884. Przyjęcie ich byłoby zrze­
czeniem się niepodległości.

Słowa prawdy.
Petersburski K ta j  drukuje rozmowę na dworcu 

kolejowym w Poznaniu, między korespondentem pisma 
tego, a pewnym nie wymienionym po nazwiska oby­
watelem galicyjskim, który bezpośrednio politycznie 
czynny nie jest, ale zajmuje się żywo wszystkiem 
co się w Galicyi dzieje i ma dobre źródła informacji. 
Głównym przedmiotem rozmowy było postępowanie 
•Czasu. Galicynnin zarzuca pifcnu temu, że pisze „ r z e ­
c z y  n i e z u p e ł n i e  z g o d n e  z r z e c z y w i s t o ś c i ą  
i tem przyczynia się do powiększenia zamętu w poję­
ciach —  jak np. „gdy w każdym numerze powtarza, 
iż w Galicyi jedno tylko Słowo Polskie radzi zmodyfi­
kować politykę wiedeńską". A dalej:

„ Czas błądzi, powtarzając niemal codzień, że 
Słowo Polskie zostało „założone za pieniądze bieda­
ków, wzięte z Kasy oszczędności", bo ten, który z ka­
sy pożyczał, t. j. Szezepanowski, pieniędzy na Słowo 
Polskie nie dal. Założyli zaś Słowo Polskie Wolski i 
Odrzywolski, którzy nietylko milionów kasy nie roz­
drapali, ale, eo więcej, milionami własnymi część dłu­
gów Szezepauowskiego spłacili. Pismo to myli się wy­
trwale, mówiąc ustawicznie, że Galicya jest zdrowa., 
a na obłęd nienioraluości cierpi tylko garstka libera­
łów. Wszak liberałem nie był ani Fr. Jędrzejowicz, 
który się otruł, ani Józef Wnrtor który sobie w łeb 
strzelił, ani Marchwicki, który Bank kredytowy za- 
gwoździł, a Krzyżanowskiego o samobójstwo przvpia- 
wił; nie byii też wreszcie żadnymi hetmanom libera­
lizmu bracia Szydłowscy, którzy tak podkopali Czar­
kowskiego.

„Nie znam bliżej tycli stosunków galieyjskicn — 
odparł na to korespondent K raju  — ale to, co pau 
mówi, dowodziłoby tylko tego, co można było z góry 
logicznie przypuszczać, że zaraza moralna dotknęła pe­
wnych ludzi, należących do różnych stronnictw poli­
tycznych, a zatem, że wina na żadnym kierunku, ani 
stronnictwie ciężyć nie może..."

P-rzy odnaiwiunm prenum eraty, zm ianie  
adresu i reJdamacyach należy  z n  w k z o  dołączać 
o n n s s k ę  a d r e s o w ą .

i Czas odnowić przedpłatę!

I ^oldry. kocyki, materace, płótna, szyfony,, szyrtyagi, ft/fj k o ł u j  L u d w ig
o raz  bie liznę dam ską i dziecinną — poleca LWÓW — plac  M ary ack i 1. a.
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Dodatkowy akt oska-źeifa
przeciw  W ędrychowskiemu.

C. k. prokuratorya państwa we Lwowie oska­
rża dodatkowo do oskarżenia wniesionego dnia 26 
lipca 1899 St. 815/99 na podstawie artykułu VI. 
usi vy z 23 maja 2873 N. 119 d. p. pp. przed try­
bunałem sądu przysięgłjch we Lwowie: Eugeniusza 
W ędrychowskiego ze Lwowa, lat 59 mającego, rei. 
i'z. kat., żonatego, byłego naczelnego buchaltera ga­
licyjskiej Kasy oszczędności, że jako naczelny 
buclialeter galicyjskiej Kasy oszczędności w porozu­
mieniu z Franciszkiem Zimą, buchalterycznem prze­
prowadzeniem, a nawet i wskazywaniem materyału 
cyfrowego do asygnat kasowych pomocnym był, oraz 
przykładał się do tern pewniejszego wykonania, że 
Franciszek Zima, jako dyrektor kasowy galicyjskiej 
Kasy oszczędności we Lwowie podstępnym pozorem 
pokrywania pozabilansowo strat z weksli nieścią­
galnych funduszami Kasy, wprowadzał w błąd f un­
ik cyonaryuszów i organa nadzorcze tej instytucyi — 
względnie korzystał podstępnie z ich nieświadomości 
i pod tym pozorem podnosił w ciągu 1891 do 1897 
dla siebie i na własne cele, sporadycznie, tak z zy­
sków wekslowych, jak i z innych funduszów z gali­
cyjskiej Kasy oszczędności, znaczne kwoty, przez co 
wymieniona instytucja szkodę po nad 300 zł. ponieść 
nii.ila i rzeczywiście poniosła; czem dopuścił się 
jwspólwiny w zbrodni oszustwa, przewidzianej w §§ 
•3, J97, 200 u k. podiegającej karze wedle § 2Ó3 
,u. kar.

Do rozprawy głównej, która odbyć się ma ró- 
Iwnocześnie z rozprawą główną wyznaczoną na akt 
[oskarżenia z dnia 26 lipca 1899. St. 815/99, wezwać 
|iialcży: Dj mitra Kne/yndyka i Oskara Kreysera,
(jako znawców sądowych, zaś jako świadków: Dr.
jEmanuela Roińskiego, Eugeniusza Grużewskicgo,
| Walentego Zioleckiego, Zdzisława Żebrowskiego, Zy­
gmunta Szulakiewicza, Jana Górskiego, Ferdynanda 
iOąsiorowskiego, tudzież odczytać przy takowej: 
'sprawozdanie znawców buchalterów D. 11., asygnata 
'kasowe i zapiski D. 12, akta dotyczące książeczki 
Kasy oszczędności N. 15.966. D. 7, przj7pomnicnic 
oraz akta dotyczęce fałszerstwa ksiąg na 80-000 zł. 
1). 14 i 15, zeznania Franiszka Zimy D. 5 i zapisek 
ędziego śledczego D. 10.

Uzasadnienie.
Uchwałą Izby radnej c. k. sądu krajowego kar- 

nęgo wo Lwowie z dnia 19-go lipca 1899 nr. 361/99, 
wyłączono ze śledztwa wówczas w toku będącego, 
przeciw Franciszkowi Zimie i tow. o różne czyny 
kaiygodne, fakta odnoszące się do uskutecznianych 
w ciągu szeregu lat wyp,at znaczniejszj ch z kasy 
galic. Kasy oszczędności do rąk Franciszka Zimy, 
rzekomo na polaycie strat z weksli nieściągalnych. 
Wynik tych odrębnie przeprowadzonych dochodzeń 
usprawiedliwia i uzasadnia w zupełności niniejsze 
oskarżenie, które z powodu zaszłej w międzyczasie 
śmierci Zimy ograuiczyć się musi tylko na osobę 
Eugeniusza Wędrychowskiego, jako tego, który sweiu 
uzialai iem pomocnym był głównemu sprawcy, do 
[spełnienia i wykonania dalszych, oskarżeniem z dnia 
‘26-go 1899. St. 815/99 jeszcze nie objętych czynów 
szaibierczych, karygodnych tj. Franciszkowi Ziniio.

Już w uzasadnieniu dopiero co powołanego 
aktu oskarżenia podniesiono, ze jeszcze przed rokiem 
1890, zarządził sobie Franciszek Ziina, jako dyrektor 
kasowy gal. Kasy oszczędności, po porozumieniu 
się z ówczesnym naczelnym dyrektorem, — jednak 
bez formalnej uchwały dyrekcyi, — aby pewną 
część zysków wekslowych, odkładano jakc^ osobny 
fundusz, jako rezerwę na pokrywanie strat, powsta­
łych z weksli nieściągalnych. Fundusz leu, który 
początkowo tworzył się z pół proceutu zysków wekslo­
wych, odpisywano corocznie z zysków wekslowych 
i przenoszono buchalterycznie na rachunek zbioro­
wy „różnych osób“ w dział pod napisem „rozmaite".

W kilka lat później już zaprzestano zupełnie 
obliczać część zysków z weksli, na fundusz ten piły- 
paść mającą, Jecz wstawiano na ten cel sumy coraz 
to większe, li tylko wedle dowolnych przez Fran­
ciszka Zimę podawanych wskazówek, — które to 
samy Zima, jako rzekomo na ten cel potrzebne, 
przenosić kazał. Zima atoli nie ograuiczjł się tylko 
na sumach z zysków wekslowych pochodzących, je­
dynie na pokrycie strat wekslowych przeznaczony cli, 
ale pod tym pozorem, w sposób szalbicrczy czerpał 
z kasy gal. Kasy oszczędności, i podnosił za pomocą 
asygnat kasowych, które sporządzać kazał, z tej 
kasy co raz to znaczniejsze sumy, także z innych 
zupełnie funduszów, których przeznaczenie było zu­
pełnie inne, i które podniesione być mogły na pewien 
cel, li tylko na mocy uchwały dyrekcji, a nie zaś 
w skutek dyspozycyi samego Zimy, a nawet z fun­
duszów nie stanowiących własności Kasy lecz osób 
trzecich.

Badanie ksiąg galic. Kasy oszczędności przez 
znawców sądowych, niemniej odnośne akta w7 połą­
czeniu ze zeznaniami świadków wTydało następujące 
rezultaty co do wysokości sum i co do funduszów7, 
z których kwoty te przez Zimę wprost z kasy pod­
noszone się składały.

Mianowicie:

Z końcom roku 1889 przeniesiono z zysków 
w'ekslowj7ch na osobnj7 rachunek „prowizji" tytułem 
l/2 proc. na pokrycie weksm wątpliwych sumę 3.517 
zł. 11 ct., z której po uskutecznionych wypłatach 
pozostała reszta 2.919 zł. 82 ct. Tę kwotę przenie­
siono na rachunek różnych na r. 1890- W tjTm ro­
ku, t. j. w roku 1890 pobrano nadto na rachunek 
„różnych": 11 czerwca od funduszu dyspozycyjnego 
dyrekcyi 1.739 zł. 55 ct., 4 października, odsetki od 
weksli Pogłodowskich 461 zł. 58 ct. 6 listopada od­
setki od w7eksli Pogłodow7skich 161 zł. 81 ct. 26 li­
stopada kompensaty podatków 184 zł. 38 ct., 31-go 
grudnia Ya proc. od eskontu weksli 5.428 zł. 40 ct., 
31 grudnia Vs proc. za 1890 rok 738 zł. 13 ct., ra­
zem tedy 8.713 zł. 85 ct. i po doliczeniu wyżej po- 
mienionej sumy 2.619 zł. 82 ct., razem 11.333 zł. 
67 ct. i tę sumę przeniesiono na rachunek „różnych" 
na rok 1891.

Dnia 30 grudnia 1891 do artykułu 17.499 pod­
niósł dyrektor Zima z kasy kwotę 11.845 zł. 80 ct. 
na podstawie asj7gnaty kasowej z tej daty pod tytu­
łem „fundusz dj'Spozycj’jny“. Eugeniusz Wędrychow- 
ski przyznaje, że kwota pow?yższa podniesioną zo­
stała przez Zimę, rzekomo na pokrycie nieściągal­
nych weksli.

Z powyższego już zestawienia wynika, że su­
ma 11.845 zł. 80 ct. nie była „funduszem dyspozy- 
cj7jnym“, a w asjTgnacie Nr. 17.499/91 podano tytuł 
ten widocznie celem wprowadzenia w błąd, wzglę­
dnie omamienia urzędników, przeprowadzających li- 
kwidacyę i książkowanie tej wypłaty. Fundusz dy­
spozycyjny dyrekcyi wynosił rocznie 5.000 zł., z któ­
rych 500 zl. pozostawiano do dyspozycyi naczelnego 
dyrektora, zaś 4.500 zł. do dyspozycyi pełnej dy­
rekcyi, n’e Zima zatem sam, lecz dyrekeya w dro­
dze uclmały miała praw7o dysponowania tym fun­
duszem.

Z powyższego zestawienia wynika dalej, że 
tylko kwoty 2.619 zł. 82 ct. i 5.428 zb 40 ct. były 
częścią zysku wekslowego na pokrycie nieściągal­
nych przeniesioną, reszta zaś składa się z innych 
funduszów do pokrywania '.weksli nieściągalnych w7ca- 
le się nie nadających, zatem bezprawnie pobranych. 
Nadto, gdy saldo na rachunku „różnych" wynosiło 
11.333 zł. 67 ct. pobrał djrektor Zima kwotę 11.845 
80 ct. zatem o 512 zł. 13 ct. Więcej, księgi różnicy 
tej nie wyjaśniają.

Niezależnie od tego, kazał sobie Zima, asj- 
gnatą z dnia 30 grudnia 1891 Nr. 17498/91 wypła­
cić kwotę 2.788 zł., jako nadwyżkę realnej wartości 
inwentarza.

Razem tedy podniósł Zima w dis i u 30 grudnia 
1891 z kasy .14.627 zł. 80 ai rzekomo na pokrycie 
weksli nieściągalnych. Dnia 2 stycznia 1802 złożył 
Ziina z powyższej sumy kw7otę 14.601 zł. 24 ct. 
jako wkładkę na książeczkę oszczędnościową Nr. 
15966. pod tytułem „wadyuni realności Nr. . . .“ 
i w ciągu r. 1892 podjął całą tę sumę bądź sam 
bezpośrednio, bądź pośrednio przez którego z urzęd­
ników Kasy.

Z przoprowadzonjmli na rachunek „różnych" 
z 31 grudnia. 1891 obcych fundusów, przeniesiono 
na rok 1892:
z rachunku prmyicyi . . . 3.819 zł. 27 ct.
od funduszu do*pozycyjnego dy­

rekcyi . . . _ .____ 1.424 „ — „
razem tedy 5.243 zł. 27 ct. 

i kwotę tę wypłaciła Kasa Zimie na mocy asygnaty 
z 31 grudnia 1892. Nr. 15583, którą Zima wystawić 
kazał z „rachunku różnych" z dopiskiem: „pobrano 
do depozytu" — zatem znów7 pod sfiugowmnym ty­
tułem, podobnie jak poprzednio.

Z przeprowadzonych dnia 31 grudnia 1892 
obcych funduszów7, a mianowicie: 
z funduszu dyspozycyjnego dy­

rekcji . . . .  3.500 zł. — ct.
i V2°/o od eskontu w7eksli . . 9.358 „ 75 „

razem 12.858 zł. 75 ct.
nie przeniesiono na rok 1893 żadnej.

Ani księgi Kasy oszczędności, ani świadkowie 
w tym względzie pytani, nie mogli dać wyjaśnienia 
stanowczego, co się z kwotą tą stało, lecz sam 
Eugeniusz Wędiychowski zeznał, że nic ulega wątpli­
wości, iż i ta suma w podobny sposób przez Żimę 
podniesioną została, zwłaszcza, ,źe składa się ona 
z funduszów7, z których Zima zazwyczaj rzekomo na 
pokrycie weksli nieściągalnych podnosił, tj. z fundu­
szu dyspozycyjnego dyrekcyi i z V2°/o zysków7 
wekslowych.

W roku 1894 nio spraw7dzono żadnej wypłaty 
na powyższy cel z rachunku „różnych", a z prze­
prowadzonych na rachunek ton z dniem 31 grudnia 
1894 obcych lunduszów7 a to : 
od funduszu dyspozycyjnego dy­

rekcji . . . . 1.095 zł. 30 ct.
72%  od eskontu weksli . . 11.419 „ 7 „

razem 12.514 zł. 37 ct. 
przeniesiono w zspełuości ua rok 1895.

W roku 1895 przeniesiono z dniem 31 grudnia 
na rachunek „różnych osób" :
Ekwiwalent . . . .  2.254 zł. 32 ct.
kaucye ogniowe . . . 11.069 „ 36 „
taksy intabul. . . . .  2.768 „ 37 „

od funduszu dyspozycyjnego dy-
rekcyi . . . .  1.109 „ 45

od rachunku różnych z dóbr
i realności . . . 4.410 „ 63

72% od eskontu weksli . . 15.873 „ 50
razem 50.000 zł. — ct.

Całą tę sumę 50.000 zł. wypłaciła kasa go- 
tówką Franciszkowi Zimie, również na rzekome po­
krycie wreksli nieściągalnych, jak to sam Wędry- 
chowski przyznaje.

Na wypłacenie tej sumy nie ma wpraw7dzie obe­
cnie ędnośnych asygnat kasowj’ch, Eugeniusz Wę- 
drychowski atoli sam przyznał, że Zima zawiadomił 
go poprzednio, iż potrzebywać będzie takiej sumy, 
że Zima na ten ceł wystawić kazał początkowo asy- 
gnatę na 50.000 zł., jako rzekomą lokacyę w Banku 
austrowręgierski n, że Wędiychowski zakontow7anie 
asygnaty takiej, w tej formie przeprowadzić nie mógł, 
gdyż szalbierstwo to musiało w krótkim czasie na 
jaw wyjść i dlatego też po porozumieniu się ze Zimą 
skompilowano sumę '50.000 zł. z różnych innych fun­
duszów, poczem zarządzouo wystawienie nowej asj- 
gnaty kasowej z poszczególnieniem pojedyńczych 
kw7ot z t , ch rocznjTn funduszów i tę now7ą asygn&tę 

-przeprowadzono buchalterycznie.
Obie te asygnaty przechowywał jakiś czasW ę- 

drychowski dla własnego pokrycia i usprawiedliwie­
niu w danein razie, późmej atoli przy pewnem zajściu 
z Zuną, zniszczył je.

Z 72% od eskontu weksli w kwocie 30.357 zl. 
50 ct. przeniesionego dnia 31 grudnia 1896, wypro­
wadzono na „kaucye ogniowe", w7skutek zarządzenia 
E. Wędrychowskiego sumę 11.069 zł. 36 ct., jako 
zwrot tych poprzednio przez Zimę nieprawnie pobra­
nych, pozostałą resztę atoli zysku z eskontu weksli 
w sumie 197288 zł. 14 ct. podniósł znowu Zima, rze­
komo na ten sam cel, na podstawie asj7gnaty z 24 
grudni i 1897 nr. 16.477/97 „rachunku różnych".

Na tej asj7gnacie powołany był przez Zimę cEslii- 
bit nr. 3.389, który rzekomo służyć miał za podstawę 
do wypłaty tej sumy, jak sprawdzono atoli — powo- 
lanj7 eksliibit odnosi do całkiem innej sprawy, do innego 
rachunku.

Z powodu żądania wypłaty, tej sumy pizjaszlo. 
do zajść między Zimą, a urzędnikami likwidatury 
i Walentym Żiołeckim, skutkiem czego część tej sumy 
następnie przez Zimę zwróconą została

Gdy bowiem Zima zażądał wystawienia asy- 
gnaty na wj7płaccnie znaczniejszej kwoty z rachunku 
„różnych" na pokrycie weksli nieściągalnych, zamra­
żali tak Ferdynand Gąsiorowski, jak i Jan Górski, 
że najlepiej należałoby przeprowadzić pokrycie tych 
strat buchalterycznie, Zima oburzony takiemi uwa­
gami, nakrzyczał na Górskiego i Gąsioruwskiego.

W kilka dni przysłał kartkę do likwidatury na 
wystawienie asjTguatyna sumę 19.288 zł. z rachunku 
„różnych" z powołaniem ckshibitu nr, 3.389, który 
atoli, iak zwykle, nic został przez Zimę dołączonym. 
Na wystawioną \fsklitek tego polecenia asj*gnatę, pod­
niósł Zima powyższą kwotę.

W buchalteryi zakwestyonował znów Ziolecki 
asygnatę tę sądząc, że zaszła tu pomyłka, o czem 
dowiedział się Zima i zbeształ Zioleckiego za mie­
szanie się jego w7 sprawy, które go nie obchodzą. 
Te zajścia niewygodne były widocznie dla Zimy, gdyż 
postępowanie to, musiało wywołać u tych urzędników7 
pewne podejrzenie, dlatego też pod dniem 31 grudnia 
1897 Sjdacił Zima do artykułu 16.769— 16 775 na 
pokrycie weksli nieściągalnych Scheinera, Cangora 
Platza, Nikodowicza, Schiego, Lewickiego, Kelilmana 
łączną kw7otę 15.950 zł.

Co się stało z pozostałą resztą 3698 zł. 14 ct., 
tego księgi nic wykazują. Jest to ten jeden jedyny 
wiadomy wypadek, w którym Zima z pobranej z ka­
sy gotówki, zapłacił napowrót pewną część na po­
krycie strat wek!|owych.

Wreszcie wyprowadzono z przeniesionych dnia 
31 grudnia 1897 r. 72% od eskontu wmksli 34.000 
zl., sumę tę na rachunek „wątpliwych", uznany 
przez Eugeniusza Wędrychowskiego, a na podstawie 
asygnaty z 31 grudnia 1898 nr. 18.023 i 18.024 
wypłacono dyrektorowi Zimie kwoty 27.669 zl. 25 ct. 
i 37.330 zł. 75 ct., łącznie zatem 65.000 zł.

W końcu spraw7dzono, że fałszerstwa księgi 
głównej w r. 1899, w szczególności przez poprawie­
nie i podskrobanie sum w księdze bilansowej na ra­
chunku weksli w7 saldzie ezjmnein z dnia 3 stycznia 
.1899 i w rachunku „różnych" w saldzie bieruem 
z dnia 5 stycznia 1899 przez wlrąccnie nieprawdzi­
wych sum, jako salda styczniowe z rachunku „w7eksli" 
i z rachunku „różnych" wyrzucono z portfelu, wzglę­
dnie z rachunku -wekslowego, sumę 80.000 zł. W ten 
sposób przedstawiają rachunki fałszywie, jakgdyby 
na rachunek wekslowy w7płynęla suma 80.000 zł., 
sumę tę przerzucono na rachunek „różnych" na 
konta „z dóbr. z realności", tak, jakgdyby znów7 
z tego rachunku kwota taka została, wypłaconą. Ce­
lem tej książkowej machinacja byio: umożliwić sobie 
usunięcie z portfelu jakichś widocznie niewygodnych 
weksli na sumę 80.000 zł. Które w7eksle w ten spo­
sób zostały usunięte — dotychczas jeszcze badania, 
w toku będące, nie wykazały.

Kto fałszerstw7a te uskutecznił, tego dochodze­
nia nie udow7odnily, ze względu atoli na czas, w któ-

Dla rekonwalescentów i chorych najposił- 
niejszym napojem odżyw7czym jest
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rym faJfz rsfaeo to zostało dokona,nem, t. j. w czasie 
po 31 styi znia 1899, a przed dniem 3 lutego 1899, 
lia co wskazuje pasek wekslowy, wlasndręeznie przez 
Zimę prowadzony, — uzasadnione jest podejrzenie, 
że fałszowanie tych rachunków dokonane zostało 
przez samego dyrektora Zimę, tuż przed zupeluem 
jego usunięciem z zajmowanej posady dyrektora, — 
bez wspóludziału kogokolwiek z urzędników Kusy 
oszczędności, — zwłaszcza że do uskutecznienia 
tego nie potrzebował Zima wtajemniczać trzecią 
osobę.

Z powyższego zatem zestawienia okazuje się, 
że Franciszek Zima podjął z kasy na rzekome po­
krycie strat wekslowych od roku 1891 do włącznie 
1898 roku łącznie sumę 167.017 zł. 96 ct., a po po­
trąceniu weksli dnia 31 grudnia 1897 pokrytych 
w sumie 15.590 zł. pozostaje suma 151.427 zł. 
96 ct.

Nadto zaś dodawszy sumę 80.000 zł. w po­
branych z końcem stycznia 1899 weksli, przedsta­
wia się cała, przez Zimę wyłudzona kwota 231.427 
zł. 96 ct.

Że suma 167.017 zł. 96 ct. rzeczywiście też 
przez samego Zimę z kasy podjętą została, zatem 
do rąk jego wpłynęła, świadczą powyż powołane asy- 
gnaty kasowe i zeznania świadków do rozprawy po­
wołanych. Przyznał to ponadto i sam Zima wyraźnie. 
Natomiast nie ma śladu na to, by sumy te, z wy­
jątkiem sumy 15.590 zł., użyte zostały istotnie na 
ten cel, w którym je Zima podnosił, t. j. na pokry­
cie strat wekslowych.

Nie wykazują tego ani księgi Kasy oszczę­
dności, ani nie stwierdzają tego świadkowie, którzy- 
jby o tem, że podobne sumy nazad do kasy na po­
krycie nieściągalnych weksli weszły, wiedzieć mu­
sieli — a w szczególności co do kwoty 14.601 zł. 
24 ct., ulokowanej przez Zimę na książeczkę Kasy 
oszczędności Nr. 15.966, a pochodzącej z wyłudzo­
nych z Kasy 14.627 zł. 80 ct rzekomo na pokrycie 
strat wekslowych — przyznał sam Zima, że kwotę 
;tę użył na zupełnie inny cel, tj. rzekomo na pokry­
cie malwersacyi, jakich dopuścić się miał w oddziale 
jwkładkowym pewien urzędnik Kasy oszczędności, 
którego nazwdska nie chciał wymienić, 
i Zresztą przeciw użyciu tych .sum na ton cel, 
|w którym je Zima podnosił, przemawia sam, nigdzie 
w żadnej instytucj i finansowej nie praktykowany 
sposób postępowania Zimy w tym przedmiocie.

Prawidłowo bowiem powinny były każdorazowo 
na ten cel przeznaczone sumy, być wyprowadzono 
buchalterycznie z rachunku „różnych" i na rachu- 
:iek „weksli", przy równoczesncm wymienieniu we- 

,ksli — wprowadzone, tak, że kasy er w takiem prze­
prowadzeniu nic wspólnego mieć nie powinien, 
j Sam Eugeniusz Wędrychowski zeznał, że sko­
ro Zima zamiast buchalterycznogo przeprowadzeniu 
podejmywał odnośne kwoty zupełnie niepotrzebnie 

\7, kasy w gotówce, musiał on chyba mieć w tem j«c- 
;kiś własny, bezpośredni lub pośredni interes. Na- 
Iczelny buchalter Wędrychowski nie otrzymał toż ani 
'razu od Zimy rachunku z kwot tych na pokrycie 
jweksli nieściągalnych, z kasj pobranych.
I Wobec tego zatem, zupełnie liusłznem i uza- 
Isadnionem jest podejrzenie, że Fianciszek Zima po­
wyż wymienione kwoty, skoro one do kasy napowrót 
nie weszły pod pozorem pokrywania niemi strat 
rekslowych, poprostu z kasy szalbicrczem sposobem 

dla siebie tylko wyłudź?.! — i to nie tylko sumy na 
pokrycie stra t wekslowych przeznaczone, ale ponad- 
ito, jak to wyżej wykazano, z innych zupełnie fun­
duszów w czasie od roku 1891 do 1897 sumę prze­
szło 32.000 zł.

W tem właśnie wyłudzaniu z Kasy sum z fun­
duszów' zupełnie innych, na inne ccłe pizeznaczo- 
nych i dyrekcji, jako takiej, do dyspozycyi zastrze- 
jżonych, a nawet i funduszów obcych pod falszywj m 
pozorem pokrycia temi kwotami strat wekslowych, 
pomocnym był Zimie Eugeniusz Wędrychowski, z wy- 
lduczenicm wyłudzenia kwoty 65.000 zł. w roku 
1898 i wycofaniu weksli na 80.000 zł., w których 

,to czjmach Wędrychowski nie miał żadnego ud/.ialu.
Wędrychowski sam przyznał, żo Zima każdą 

razą, chcąc podnieść na ten cel pewne kwoty, mówił 
o tem na kilka dni przed podniesieniem pieniędzy, 
z Wędrychowskim, — tak, że Wędrychowski przed 
każdą taką wypłatą wiedział już, z jakiego tytułu 
wypłata do rąk Zimy ma nastąpić.

Przyznał też Wędrychowski, że cyfry sum 
z innych funduszów, z których Zima czerpał razem 
z tym pół procentem zysków wekslowych z Kasy, 
mógł Zima wiedzieć i zestawić tylko za współudzia­
łem buchalteryi, — że buchallerya tylko mogła i 
musiała mu podać owe cyfry, — a przecież naczel­
nikiem buchalteryi i powiernikiem Zimy w wielu in­
nych czynach karygodnych był właśnie Eugeniusz 
Wędrychowski, — co wykazano już dostatecznie 
W akcie oskarżenia z dnia 26 lipca 1899.

Wreszcie przyznał Wędrychowski, że Zima 
obiecywał mu rzekomo wj rachować się z tych, na. 
ten cel pobranych sum,-— czego jednak mimo upływu 
tylu lat, do ostatniej chwili, nic uczynił, — że ową 
drugą asygnatę kasową na 50.000 zł. w7 roku 1895, 
względnie pojedyncze kwoty z owych, różnych innych 
funduszów, sam, względnie przoz swego podwładnego
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proszeniami. Ktoby zaproszenia nie otrzymał zeenc 
się po nie zgłosić w wymienionym lokalu. Początek ze" 
brania o g. 7.

Towarzystwo kolonizacyjne. Wczoraj wie­
czorem zebrała się Rada nadzorcza Towarzystwa, kolo- 
uizaeyjno-handlowego we Lwowie na swe pierwsze 
posiedzenie. Ruda nadzorcza ukonstytuowała się wy­
bierając księcia Kazimierza L u b o m i r s k i e g o  swoim 
prezesem, a dyrektora Jaua  Kautego S t e c z k o w ­
s k i e g o  zastępcą prezesa. Nadto wybrała Rada nad­
zorcza dyrekeyę Towarzystwa. W skład dyrekoyi po­
wołano prof. dr. S i e m i r a d z k i e g o ,  dyrektora T c- 
r e u k o c z e g o  i adwokata dra U u g a r  a. Najbliz- 
szem u d a n ie m  dyrckcyi będzie zawiązanie stosunków 
handlowych, oraz zakupuo gruntów w Brazylii, a głó­
wnie w stanie Parana i rozsprzedawauie lub dzierża­
wienie ich kolonistom polskim.

N a w ezw ania telegraficzne policyi krakow­
ski >j aresztowano we Lwowie, w sobotę popołudniu 
o godzinie o w hotelu Imperial Zygmunta ToezysKiego, 
a to pod zarzutem fałszerstwa weksli. Fakt ten zrobił 
w sferach „złotej młodzieży", do której zaliczał się też 
aresztowany —  nadzwyczajną konstefnaoyę. Zygmunt 
T. znany byt na bruku lwowskim, jako bonvivaut‘‘ 
znały go „tingle" i nocne kawiarnie. Przed kilku dnia­
mi w jednej z nicli miai on naw ct dość przykrą awan­
turę z pewnym akademiideui, który popielniczką mu­
siał hamować zbyt dobry humor „złotego panicza". 
„Zloty panicz" nie bardzo jednuk obraził się tym fa­
ktem, nie chciał nawet reagować... Widocznie wtedy 
już widział się 0 11 przeznaczonym do „wyższych" celów. 
Aresztowanego oddano sądowi karnemu do dalszej dy- 
spozjcyi.

Jeżeli się jd e w a m y  na hakaty stów,
to nie używajmjż sami niemczyzny tam, gdzie się bez 
uiej doskonale obejść możua! Ministerstwo oświaty przy­
słało do namiestnictwa we Lwowie cyrkularz, objaśnia­
jący, że frekweutanci kursów operacyjnych na wsze­
chnicach nie mają prawo używać tytułu „operatorów". 
Ten cyrkularz zakomunikowało namiestnictwo magistra­
tów miasta Lwowa, jako władzy politycznej dla okrę­
gu „Lwów miasto" —  a magistrat rozesłał go od sie­
bie wszystkim lekarzom w n i e m i e c k i m  b r z m i e ­
niu. Możua było przecież spolszczyć w biurze magi- 
straekiem ten znakomity dokument i w takiej szacie 
udzielić go do wiadomości polskim lekarzom. Nie?

Od p. J . S „ ark il otrzymujemy następujące 
pismo :

W spisie długów nieuregulowanych, którym p. 
prokurator zaopatrzyły akt oskarżenia w sprawie Kasy 
oszczędności, znajduję także moje nazwisko z dwoma 
pozycyami i dodatkiem, że dłużnik „nic nie ma". Orze­
czenia tego nie uważam za krzywdzące. Zwykłem sam 
oceniać ludzi nie wedle tego „no m ają“ , lecz „ c z e m  
s ą  dla społeczeństwa. Wtedy dopiero skrzywdziłbym 
sam siebie, gdybym, chowając się za orzeczenie, z tak 
poważnego miejsca, pochodzące, lub korzystając z za 
niedbań prawnych, nie chciał długu uiścić. Tymczasem 
tak nie jest. W istocie żyję z pracy, podobnie jak p 
prokurator, który także na życie zarabia —  prócz tego 
nie mam dziś nic; że jednak więcej mogę zarobić, n.ż 
mi nr., skromne bardzo życie potrzeba, więc spłacam 
długi w miarę dochodów Także i co do spłaty jednej 
z wymienionych pozycyj, przyjąłem na siebie już przed 
kilku miesiącami obowiązek ratalnej spłaty i za uprzej- 
mem pośrednictwem adwokata dra Ungera spłaciłem 
część długu w czerwcu rb. Co do drugiej pozyeyi, nie 
byiem ani przed zachwianiem się galic. Kasy oszczę­
dności, ani potem do zapłacenia jej wzywany. Mogę 
zapewnić p. prokuratora, że daleki jestem od chęci 
krzywdzenia Kasj' oszczędności i zapewne ta k ,  jak 
wrnlu innych, starać się będę 4  wyrównanie ciężącej 
na innie uależytości, skoro w sprawie tej w ogóle bę­
dzie kto łaskaw ze mną traktować. To jednak pewna 
że po ogłoszeniu aktu oskarżenia znajduje się w tru 
dnie;jszvob warunkach płacenia, co nie wypada na ko­
rzyść Kasy oszczędności. J. Starlcel sen.

Godne poparcia. Lwowskie Towarzystwo r a ­
tunkowe clicąc ułatwić wpis pragnącym przystąpić do 
Towarzystwa now ym  członkom, rozmieściło we w szy st­
kich liczniej u częszczan y ch  lokalach tablice z napisem: 
„Tu można wpisywać się na członków T o w a rz y s tw a  
ratunkowego. W k ł a d k a  r o c z n a  2 korony.

Ułatwienie wpisu dostarczy niezawodnie znacznej 
liczby członków temu ze wszech miar godnemu popai 
cia Towarzystwu humanitarnemu.

Gospodarze lokali posiadają kwitarjusz, z które­
go za złożeniem 2 zł., wydają kwit na roczną wkład­
kę, stanowiący zarazem legitymację członków.

T. T. Jeż  nie udaje się obecnie, jak nam do­
noszą, do Am?,ryki; z powodu złego stanu zdrowia od­
roczył tę daleką podróż do maja r. p. Czcigodny puł­
kownik przenosi się wkrótce ua stały pobyt z Genewy 
do Zurychu.

Jaskraw ego nadużycia prawa noszenia bro­
ni dopuścił się dziś rano na placu Węglarskim poli- 
cyftnt nr. 44. Pachołek magistracki chciał usunąć ze 
stanowiska jakąś przekupkę. Np, miejscu powstało zbie­
gowisko, przyszedł i polieyant. Wśród rozgardyaszu, 
jaki zwykle wyłania się w podobnych wypadkach — 
jakiś chłopak dopuścić się musiał widoczme jakiegoś 
żartu. Na to polieyant dobył szabli i w straszny spo­
sób pokaleczył nią wyrostka. Świadkami tego zajść a 
byli Carmen, młynarz, zamieszkały w Zamarstynowie

Foieca na sezon obecny najnowsze towary na ubrania 
męzkie, damskie i pp. studentów, po tanich i stałych 

cenach.

urzędnika, obliczać i zestawić kazał, — i że na pod­
stawie tego jego obliczenia właśnie dopiero ta nowa 
asygnata kasowa została wystawioną.

Świadek Jan Górski, rewident galicyjskiej Kasy 
oszczędności, zeznał ponadto odnośnie do asygnat 
Nr. 17.498 17499,99, na które Zima podniósł pod 
dniem 30 grudnia 1891 na rzekome pokrycie strat 
wekslowych 14.627 zł. 80 ct., a które następnie ulo­
kował na książeczkę oszczędnościową, a w ciągu roku 
1892 zrealizował, — że Wędrychowski widocznie po 
porozumieniu z Zimą przyniósł do likwidatury treść 
tych dwóch asygnat, na kartkach napisaną i powie­
dział, że Zima kazał sumy te wypłacić.

Z ’ całego tłumaczenia się Wędrychowslcego 
jasno wynika, że wiedział on bardzo dobrze, do ja ­
kich oszukańczych, szalbiorczych czynów Franciszka 
Zimy on mu dopomaga i do spełniooia ich się przy­
kłada.

Twierdzenie to poparte jest zeznaniami świadka 
Ziołeckiego, który podał, że w jakiś czas po wypła­
ceniu Zimie owych 50.000 zł., co do których W ę- 
drychowski drugą asygnatę kasową wystawić kazał, 
— słyszał, jak Wędrychowski, po jakimś zajściu ze 
Zimą, wyraził się w iry ta c ji: „Zima wyrabia takie
rzeoey, iż może jego wraz ze sobą i innymi wsadzić 
do kryminału, — że doczeka się, że go ubiorą 
w mundur kryminalny".

Eugeniusz Wędrychowski naprowadza na swe 
usprawiedliwienie, że jakkolwiek przeczuwał niepra­
widłowości w tem działaniu Zimy, nie mógł się temu 
sprzeciwić raz z powodu zawisłości-, W jakiej 011 ze 
Zimą pozostawał, powtóre, że działanie jego nie mo­
że być uważauem jako dostarczanie pomocy, skoro 
Zima już zabrał b jł z kasy pieniądze.

Co do pierwszego ustępu tego tłumaczenia się, 
wystarczy powołać się na uzasadnienie aktu oskarże­
nia z dnia 26 lipca 1899 st. 815/99, w którem wy­
kazano, żc zasłanianie się Wędrychowskiego* jego 
zawisłością od Zimy, żadną miarą nie może go uwol­
nić od odpowiedzialności karno-śądowej. Wędryeho- 
wski nie pozostawał wcale w takiem nieodpornein 
przyinusowem położeniu, któreby w myśl ustawy 
karnej uchylało karygodność jogo działania, że wre­
szcie nie należy zapomnąć, ze Wędrychowski otrzy­
mywał od Zimy w różnych czasu cii, formalne poda­
runki pieniężno, jak n. p. wskutek owego właśnie 
w r. 1895 zarządzonego przez Zonę zaniechania do­
pisywania procentów od zaliczek, pobranych przez 
W ędrychowskiego na tegoż rachunku bieżącym 
w7 gal. Kasie oszczędności, przez co zmniejszył się 
dług Wędryeliowskiego o około 12.000 zł. w7, a.

Z początkiem r. 1896 zaś, t. j. w dniu 3 marca 
1896 r. otrzymał Wędrychowski od Zimy podarunek 
w kwocie 8.000 zł., t. j. część owej przez Zimę od 
Wolskiego i Odrzywolskiego wylodzonej „prowizji". 
Między Zimą i Wędrychow7skiin istniało zatem wza­
jemne wspieranie się w7 działaniu na cudzą szkodę.

Dalszy punkt tłumaczenia się Wędiyehowskiego 
również nie ma uzasadnienia wobec powyż naprowa­
dzonych okoliczności, z których wynika, że między 
Zimą a Wędrychow7skim istniało porozumienie co do 
wyłudzenia przez pierwszego pod fałszywym pozo­
rem znacznych sum z Kasy, a z funduszów7 na ten 
cel wcale nie przeznaczonych i że skoro zaszła mi­
mo to w7 wystawieniu asygnaly kasowej pomyłka, 
Wędrychowski był tym, który takową zaraz usunął 
i w7 ten sposób umożliwił buehalteiyczne przeprowa­
dzenie togo szalbierstwa.

Skoro zatem spraw7dzono, że Wędrychowski 
zawsze naprzód już wiedział, że Zima wypłacić so­
bie każe, rzekomo na pokrycie strat wekslowych, 
sumy z tytułów i rachunków nienależnych, że Wę- 
dry. howskiomu dobrze zna nem było właściwe prze­
znaczenie tych funduszów, i że fundusze te i a po­
krycie strat Kusy, nie mogą być obracane, skoro 
wreszcie spraw7dzono, że księgi Kasy oszczędności 
nie wykazują ani jednego wypadku pokryciu strat 
wekslowych z pobranych przez Zimę, rzekomo na 
ten cel kwot, o czem znów7 Wędrychowski bardzo 
dobrze wiedział, uzasadnione jest podejrzenie, że 
Eugeniusz Wędrychowski z zupełną świadomością 
przj kładal się swem działaniem do tem pewniejszego 
wykonaniu tego przoz Zimę Franciszka nu szkodę 
galic. Kasy oszczędności, przez szereg lat praktyko­
wanego oszustwa.

Lwów, dnia 8 września 1899.
C. k. prokurator pańs tw a : 

Hm/der er.

kronika miejscowa.
Lwów, 3 października.

J u tr o :
— 4 października. Środa, Franciszka Seraf.
— Wschód storicu, o godzinie 6 minut 9, zachód

minut 20,
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

pana Dupont".
ćw ię łoch ow sk i przyjeżdża z Warszawy na roz­

prawę. w sprawie Kasy oszczędności.
P rezesa  Tow. S zk o ły  ludowej dra Ernesta 

Bnndrowskiego, przybywającego do Lwowa, w ćclu iu- 
straeyi Kól tutejszych, witają Koła lwowskie dziś wie­
czorem w lokalu Kotu I., Rvnek 1. 10. Wst< n za zu-

godz. 5 

„Córki



„SŁOW O PUL8K1E -Nr. 285' z dnia 4. października 1899, 5

nr. 342, oraz Izaak Lauterbucli, piekarz, zamieszkały 
przy ul. Młynarskiej nr. 11. Cóż na to dyrekeya po­
licji ?

W esoły syn Marsa redo żołnierz 30 p. p. 
nazwiskiem Kozik, skradłszy tokarzowi Józefowi Piłowi 
kilkanaście kręgli, maszerował z niemi do kasarni. 
Było mu jednak wesoło, tak wesoło, że musiał aż dać 
folgę swojemu dobremu humorowi. Nie mogąc z nikim 
rozmawiać, bo mu się język nieco „plątał11 —  począł 
rozbijać przechodniów kręglami. Ten i ów ustępował 
z drogi wesołemu zawadyace, jakiś prawnik jednak, 
otrzymawszy ,.guza“ na czole puścił się w pogoń za 
żołnierzem. DopędziI go na placu Dąbrowskiego, gdzie 
po długiej i dość ostrej wymianie slow udało się roz- 
zbroić Kozika i oddać w ręce poiicyi. Tłumy narodu 
przyglądały się tej smutnej dla Kozika operacyi. Od­
powiadać 0 11 będzie nietylko za awantury uliczne, ale 
i za kradzież.

3/Larya Sulik. Sensacyjna rozprawa Maryi Su­
lik o zrzucenie córeczki z mostu kolejowego, skończyła 
s .ę , jak wiadomo, uwolnieniem, a zarazem wdrożeniem 
iowego śledztwa o utopienie dwuletniego synka. Śledz­

two to, przy którem interweniował jej obrońca, dr. 
D w e r n i c k i ,  zostało już ukończone z tym skutkiem, 
że prokurutorya odstąpiła od dalszego ścigania, a Suli­
kowa została wczoraj z więzienia wy puszczoną.

| . v  Spłoszone konie uniosły wczoraj wóz poczto- 
,wy w ulicy Leona Sapiehy taż obok kościoła św. Ma­
ryi Magdaleny. Konduktor pocztowy Józef Cyganik 

■ spadł z siedzenia, ponieważ jednak wiózł wózek z prze- 
jsylkami pieniężnemi i obawiał się opuścić wóz, chwy- 
jcił się przeto ręką za stopień, a rozszalałe konie wło- 
jkły go po bruku. W ulicy Sykstuskiej schwycił je ja- 
* kiś odważny wachmistrz i zatrzymał.

Cyganika okrwawionego i w okropny sposób po­
tłuczonego opatrzyło Tow. ratunkowe, obowiązek je ­
dnak swój spełnił i oddał wózek z pieuiądzmi uie- 
•i.aruszouy.

Chłopiec głuchoniemy, Hieronim Wlazło, 8 
lat liczący, w czaruem ubraniu, z tabliczką na szyi 
zawieszoną z jego' nazwiskiem i stampilią zarządu Za­
kładu głuchoniemych, samowolnie wydalił się do mia­
sta. Ktoby wiedział co o tym chłopcu, raczy dać znać 
do Zakładu głuchoniemych. Łyczaków 1. 35.

Skarżono się przed nami ua buduika kolejo­
wego ur. 17 na przystanku Dawidowie. Obywatel ten 
odznacza się zbytkiem temperameutu i niegrzecznie po­
stępuje z publicznością. Onegdaj właśnie dal tego do­
wód w seeuie z kilku osobami, używając przezwisk, 
wy kreślony en ze słownika przyzwoitych ludzi.

Kronika kra;owa.
W ybór uzupełniający jednego członka Ra­

dy powiatowej w Dolinie z grupy gmin miejskich roz­
pisało namiestnictwo ua dzień 15 listopada b. r.

Namiestnictwo uadaio opróżnione gr. kat. 
probostwo regiae collationis w Krasnej ks. Jakóbowi 
Andryiszynie, dotychczasowemu proboszczowi w Luczy.

Telegraf. Z dniem 15 października otwartą zo­
stanie w Wełdzirzu (powiat Dolina) przy istniejącym 
tam urzędzie pocztowym stacya telegrafu z ograniczo­
ną służbą dzienną.

Z kolei państwowych. Dyrektor kolei pań- 
(s^wowych w Stanisławowie mianował adjiinkta Józefa 
iBlasolifea, naczelnika urzędu stacyjnego w Delatyuie, 
naczelnikiem takiegoż urzędu w Ottymi; adjuukta Ra­
faela Czaruożyńskiego, naczelnika urzędu stacyjnego 
jw Monasterzyskach, tnkimże naczelnikiem w Delatynie, 
la arijunkta Szymona Sobonia, naczelnika urzędu sta­
cyjnego w CHtynn, naczelnikiem takiegoż urzędu w Mo- 
nasterzyskaeh, oraz Juliana Unickiego, Antoniego Le- 
Kyickiego i Juliusza Orłowicza, asystentami kolei pan- 
istwowych pierwszej klasy.
[ Dalej przeniesieni zostali asystenci Siissie Lie- 
j iross z Czerepkowca jako kasyer osobowy do Ickau ; 
(Franciszek Otevrel z Otynii do Czerepkowca; Hersz 
Viertel ze Stanisławowa do Buczaeza, oraz aspiranci; 
Stanisław Dobrzyniecki z Kałusza tlo Markowiec a 
Franciszek Włodek z Katusza do Ciężowa.

Kutn~hora i Nowy Sącz. Piszą do nas ze 
Sącza: Skutki zbrodni w Polnej dają się uczuć nawet 
a nas, o czem świadczy następujący wypadek, który 
się zdarzył w święta żydowskie. Podczas modlitwy 
w bóżuicy ortodoksów, położonej obok magazynu woj­
skowego, przechodzący ulicznicy chrześcijanie rzucali 
do niej kamieniami, co spowodowało, że kilku małych 
[żydów wyszło z bóżuicy, celem odpędzenia pauprów, 
j oczera wszczęła się bitka. Wtem nadbiegli na pomoc 
jeszcze inni ulicznicy chrześcijanie, przed którymi ży 
dzi uciekli do bóżnicy. P. Frolilichowa, żona rusznika­
rza wojskowego, mieszkająca obok bóżnicy, wyszła 
z swego mieszkania i spostrzegła, jak  chłopcy chrześci­
jańscy ścigają żydków uciekających do bóżnicy. Po- 
dejrzywając, że żydzi porwali chłopca chrześcijańskiego 
„na krew do maey“, uczyniła bezzwłocznie doniesienie 
;do żandartneryi, która znów doniosła o tein prokura- 
roryi państwa, a ta wniosła na wdrożenie dochodzenia 
karnego, celem wyjaśnienia tej sprawy. Śledztwo zo­
stało energicznie przeprowadzone, a po przesłuchaniu 
p. Froliliehowej i podanych przez nią świadków frnjtra 
i kaprala 20 pp. stojących na straży przy magazynie, 
okazało się, że podeirzeuie było bezzasadne. Prokura- 
torya odłożyła tę sprawę i wniosła ua zaniechanie dal ­
szego śledztwa.

Ułaskawienie mordercy. Donoszą nam z T ar­
nopola: Dnia 9 lipca b. r., jak sobie czytelnicy nasi 
(przypomną, przed lawą przysięgłych w Tarnopolu, sta­
wał chłop Mikołaj Cymbalista, który brata swego uto- 
itnnego w lęsie grzy malowshun zamordował, a zwłoki

sam zagrzebał. Miał podobno dopuścić się tego mordu 
z rozjiaczy wskutek niesnasek domowych żony z jego 
bratem, z powodu czego żona go wciąż porzucała. Wów­
czas zasądzony został Cymbalista na karę śmierci, przez 
powieszenie. Przysięgli, których bardzo wzruszyła hi- 
storya życia Cymbalisty, uprosili wówczas publicznie 
przez usta ławniczego Griiiihauta p. prokuratora, by 
o losie Cymbalisty, jego ewentualuem ułaskawieniu, 
wszystkim im doniósł. Istotnie dziś otrzymali przysięgli 
pocztą zawiadomienie prywatne, następującej treści: 
„Stosowie do życzenia pp. sędziów przysięgłych obja­
wionego po ogłoszeniu wyroku z 9 iipca 1899 orzeka­
jącego, przeciw Mikołajowi Cymbaliście karę śmierci za 
bratobójstwo, mam zaszczyt donieść, że najwyższem 
postanowieniem z dnia 25 sierpnia br. kara ś m i e r c i  
skazańcowi została d a r o w a n ą ,  a najwyższy trybunat 
kasacyjny, orzeczeniem z 29 sierpnia, zmienił tę karę 
śmierci, na karę 20-letniego ciężkiego więzienia, obo­
strzonego 1 postem co miesiąc i ciemnicą jirzez 24 
godzin —  w dniu 2 lipca (jako dniu mordu)

O dwóch przykładach zdziczenia wśród 
wiejskiego ludu donoszą nam z Gięboczka, wsi położo­
nej w powiecie borszczowskim. 26 września, dziewczy­
na służąca n zamożnego gospodarza Jana Warowego, 
katowana przez niego niemisierdnie, w szale zemsty 
podpaliła jego dobytek, tak, że prawie w zupełności 
spłonął. Zastano ją  śpiącą na polu jiobliskiem, skąd 
chciała nasycić wzrok swój widokiem pożaru. Przy­
znała się do winny. Drugi wypadek jaskrawo chara­
kteryzuje okrucieństwo tutejszych wieśniaków. Zamie­
szkała tu rodzina Cyrkowniakuw, posiada sad, który 
ma służyć catej rodzime ua wspólny użytek. Sadem 
zarządza Micliai Cyrkowuiak, Onegdaj brat jego posiał 
chłopaka, służącego u niego, po owoce. Michał oburzo­
ny tem, w przekonaniu, że on tylko ma prawo ciągnąć 
korzyści z sadu, zawiesił chłopaka na drzewie z głową 
na dół. Chłopaka zdołano zaledwie po godzinie odna- 
Ieść. Zastano go w stanie nieprzytomnym, zalanego 
krwią i po długich usiłowaniach przywołano go do 
życia.

Sądny dzień. Z Dukli pisze nasz korespondent: 
Jak  już pokrótce doniosłem, wybrało się tu na nowy 
rok żydowski kilkadziesiąt żydówek do rzeki Jasióiki 
w Cergowej, celem odprawienia modlitw i wytrząsania 
kieszeń, eo ortodoksi uważają za niezawodny środek 
pozbycia się grzechów, przez caty ubiegły rok po­
pełnionych. Otóż podczas tego wytrząsania win 20 ży­
dówek wpadło do rzeki w strojach świątecznych z po­
wodu załamania się kładki, długości przeszło 100 mo- 
trow, a wysokości od wody około 12 metrów, ośm 
z nich silni 3 się potłukło, dwie z tego powodu już 
umarły, a kilka jest  niebezpiecznie chorych i oszpeco­
nych. Poszkodowaue żydówki wystąpiły przeciw gmi­
nie Cergowa z skargą o odszkodowanie, twierdząc, że 
w załamaniu się kładki ponosi ona winę, gdyż kładka 
musiała być już nadgniłą.

Fatalny w ypadek zdarzył się w Tarnopolu, 
jak nam stamtąd donoszą, komisarzowi skarbowemu p. 
Jopekowi z Brzeżati. Oto skutkiem urwania się orczy­
ków konie spłoszyły się i w pędzie zawadziły o figurę 
św. Ignacego, tak gwałtownie, że wózek prawie się 
rozstrzasical, Jopek rzucony o stopnie figury, uderzył 
głową i padł bezprzytomny. Dzięki szybkiej pomocy le­
karzy, przeniesiony do cukierni Pieprzaka, p. Jopek 
został ocucony i opatrzony, przyczem jednak stwierdzo­
no wstrząśniecie mózgu i poważne niebezpieczeństwo.

W  a d m in i s t r a c y  i  n a s z e j  złożył dr. Bron. Potocki ze 
Sambora ił złr. na gimnazyum polskie w Cieszynie.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
( J h o r ą ż c z y z n y  I 17 .

]S’a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. maiki.

A d a  D ą b r o w s k a , śpiewaczka znana z występów na 
scenie lwowskiej i i  estrady koncertowej, otworzyła szkołę śpie­
wu przy ulicy 'Chorążczyzny 1 10.

P o d z ię k o w a  n ie .  Zamiast uczty pożegnalnej na cześć 
Wielmożnego Pana Maryana Bilińskiego, star. zarządcy urzędu 
poczt, i telflgr. w Tarnopolu, mianowadego zastępcą dyrektora 
poczty w Krakowie, złożyli panowie urzędnicy pocztowi i tele- 
ficzni znaczniejszą, kwotę na cele humanitarne, 7 której 50 złr. 
w. a. ofiarowali na Bursę nauczycielską (polską) w Tarnopolu. 
Za ten hojny dar składa zarząd Buisy szlachetnym ofiarodawi­
com serdeczne t podziękowanie. Za zarząd D r. M nciszew sk i, 
przewodniczący.'

Z m a r l i :
W Olszynach pod Tarnowem: Stanisław Biestek, nauczy­

ciel ludowy, w Sf> roku życia.
W Tarnowie: Tomasz Ryba, konduktor kolejowy, w 38 

roku życia.

Prof, L. TUydygier wyjechał do Paryża na 
zjazd chirurgów francuskich i wróci około 20 bm.

D r .  D .  W a l a c h ,  specyalista chorób żołądka, 
nerek i pęcherza, wykonywa cliemiczno-mikroskopiczne 
badania treści tychże organów, w godzinach ordyna- 
cyjuych (9— 10 i 3— 4) przy ul. Teatralnej 23 (w gma­
chu hr. Skarbka).

G & b r y e l s k i  ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w )  sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki
StBinway po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 ,  5000  i 6000 koron.

R e p e r tu a r  te a t r u  h r .  S k a r b k a :
We wtorek 3. bm. „Orfeusz w piekle11, czarodziejska ope­

ra komi.zna w 5 aktach Offenbacha.
W środę 4 bm. po raz pierwszy: „Córka pana Dupont“, 

komedya w 4 aktach M, Brieux.
W czwartek 5 bm (wznowienie) „Donna Juanita11, -opera 

komiczna w 3 akta'ćh Fr. Suppego z panną Szupówną w tytu­
łowej partii.

\V piątek 6 b. m. po raz drugi: „Córki pana Dupont11, 
komedya w 4 aktach M. Brienx.

W sobotę 7 b. m. o godzinie_ 8*/a popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej: „Kupiec wenecki11, komedya w 5 aktach Szeks­
pira z p. Fiszerem w roli Szajloka

(Drugi dzień rozprawy).

Lwów, 3 października.
O godzinie pół do 9 rozpoczęto w dalszym 

ciągu czytanie aktu oskarżenia, które trwało do trzech 
kwadransy na 9.

Sala jńtsta, pfawie zupełnie, zaledwie kilka 
osób w niej się znajduje* za to ława dziennikarska 
oraz ława obrońcow w komplecie.

Po za krzesłami trybunału ustawiono szafę, za­
pełnioną szczelnie aktami i księgami galicyjsk. Kasy 
oszczędności. -

Po odczytaniu głównego aktu oskarżenia, przy­
stąpiono 110 czytania d o d a t k o w e g o  aktu oskarże­
nia, skierowanego sp.fecyalnle przeciwko oskarżonemu 
Wędrychowskiemu. Trwało to przeszło kwadrans, po- 
czem przewodniczący, radca O l e ń s k i ,  odczytał nie­
które ustępy ze statutu gal. Kasy oszczędności, o jej 
'zadaniu, celach i funduszach, jakie tam się znajdują 
i jakie jest ich zadanie.

Wypada nam się obznajomić ze statutami Kasy 
oszczędności — mówił przewodniczący — bo będzie­
my tutaj słyszeć wiele o przekroczeniu statutów, o 
nieprawidłowościach popełnianych, a zatem trzeba nam 
znać te odnośne najważniejsze punkty stutuiu. Także 
wypada nam poznać przynajmniej w zarysach zamząd 
Kasy oszczędności, komu mianowicie przysłużą! o pra­
wo kontroli, prawo rewizyi, w ogóle prawo czuwania 
i o ile prawo to wykonywane było, abyśmy to mogli 
należycie zrozumieć.

Przy czytaniu statutów i regulaminu daje prze­
wodniczący sędziom przysięgłym szczegółowe obja­
śnienia, tlómaczy też czasami, o ile według przedło­
żonego aktu oskarżenia naruszony został statut.

Przewodniczący o godzinie trzy kwadranse na 
1 I-tą. podaje w kilku słowacli główne momenty oskarże­
nia. Buchalterowi Wędrychowskiemu zrobiony zarzut 
fałszowania bilansu, nieboszczykowi Zimie zrobiony 
zarzut fałszowania ksiąg i rachunków. *

Do tego zarzutu pociągnięty jest również Szczo- 
panowski, że za poradą, czy namową przyczynił się 
do fałszowania ksiąg. Nieboszczykowi Zimie zrobiony 
główny zarzut marnotrawienia funduszów Kasy oszczę­
dności.

Niestety — zaznacza przewodniczący — on nie 
żyje, ale do tego marnotrawstwa przyczynił się sie­
dzący tu Karpiński, będzie więc też śąd rozpatrywać 
zarzuty, o ile on przyczynił się do tego. Eozputry- 
wanie zarzutów, dotyczących specjalnie Zimy, odpa­
dnie naiuralnie, będą ono poruszone o tyle tylko, o 
ile dotyczą one zarzutu podstępnego wyłudzenia 
akceptów od Wolskiego i Odrzywolskiego. Karpiński 
będzie pociągany prócz tego za lichwę i oszustwo, 
Fulirmanowa zaś za fałszywe świadectwo.

O godzinie 11 przewoduicząCy kończy wszelkie 
formalności wstępne i zarządza pauzę półgodzinną, 
po której nastąpi przesłuchanie WędrycliowSkiego.

Rozprawę rozpoczęto na nowo- o godzinie 12, 
w południe.

P r z e  w. zwraca uwagę, że nie widzi oskar­
żonej Furmanowej.

Obr .  ur. L i s i e w i c z :  Ja  proszę, aby p. prze­
wodniczący był łaskaw uwolnić ją  ua teu czas, kie­
dy tutaj nie jest potrzebną.

P r  ze w. ogłasza po chwili uchwałę Trybunału, 
mocą której przyjmuje do wiadomości, że Funnano- 
wa nie będzie obecną' dzisiaj i jutro na przesłu­
chaniu.

Przewodniczący bierze w rękę bilanse i zam­
knięcia rachunkowe Kasy oszczędności z ostatnich 
lat i oświadcza, że bęuzic się w nich rozpatrywać 
od r 1894.

Przewodniczący odczytuje cyfry bilansów odno- 
sz;{ie się do eskontu weksli i do kredytów Towa­
rzystwom zaliczkowym udzielanych. Są to te cyfry, 
na których prokuratorya oparła zarzut, iż fałszowa­
no bilanse, przez to, że kredytów Tow. zaliczkowych 
nie wciągnięto do portfelu. Ńa.stępnie przechodzi do 

.rachunków bieżących, jiokrytych papierami wartościo­
wymi. W tej pozycyi znajdujemy w r. 1894- sumę 
4,883.380 zł., w r. 1895 znajdujemy 4,319.969 zl. 
w r. 1898 mamy 4,437.122*. zl., zaś w r. 1897 wy­
nosi ta, sama rubryka 5,202.199 zl. 70 ct.

Otóż proszę panów jest zarzut, że te cyfry są 
fałszywe —• i o tem należy się przekonać. Popatrzy­
my w tej księdze — rubryka „konto weksli11.

Otóż mamy tu toż rachunek weksli od stron­
nicy 81 do 97. Wygląda to tak, że każdy dzień ma 
tu swoją wyrzuconą cyfrę, ile tego dnia wypta.eonem 
zostało, a z końcem grudnia dochodzi się do zam­
knięcia tego konta weksli, co wykazuje księga 
główna.

W roku 1896 fundusz rezerwowy wynosił 
3,004.577 zł. 79 ct. Więc jeśliby w bilansie wyka­
zano istótną sumę weksli 5,259.000, to znaczyłoby, 
żc jiortfeL wekslowy wbrew statutom przekroczy t 
fundusz rezerwowy o 2,250.000, co nie odpowiada 
warunkom statutów.

Pia.te.go oddzielonó kfedyt Tow. zaliczkowych 
od portfelu. Z koncern 1897 r. fundusz rezerwowy 
był 3,860.465 r., więc tyle powinien wynosić portfel, 
gdy więc pOitfel wynosił 4Va mil. było to przekro­
czeniem statutu > przeniesiono na konta pożyczek 
gmin.
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Według bilansu za r. 1898, zrobionego przez 
nową dyrekcyę, w pnwfelu weksl. było 7,830.861 zł. 
fTyłd wynosi portfel okslowy, stan zaś funduszu 
yezerwowego 4,lU6.00u zł.

P r z e  w. zapytuje oskarżonego Wędrychowskie- 
4>o co to wszystko ma znaczyć. Dlaczego te bilanse 
Pyły nieprawdziwe?

P r  z e w .: A zatem proszę pana panie Wędry- 
, howski, gdyśmy tak poznali to bilanse z roku 1891 
4895, 1896 i 1897, gdyśmy się przekonali po po­
równaniu z ksiąg o nieprawidłowościach tych, że ten 
ulans był nieprawdziwy, więc pytam pana teraz 

jako buchałtefti, który te wszystkie rzeczy prowa­
dził, co to wszystko ma znaczyć? 
f O s k . : Ja  wszystkie wyniki całorocznych czyn­
ności Kas oszczędności oddawałem dyrekcyi urzę­
dującej, 1 były zupełnie zgodne z książkami i
■rzeczy wis. stanem rzeczy i prawdziwe. Takee
izestawien; rzedstanialem p. dyr. Z u n i e ,  jako dy­
rektorowi oferentowi. On w przekonaniu, o ile jest 
przekrocz portfel wsnutek jego gospodarki — po
[torowaniu zażądał, aby portłel redukować przez
* odbijanie

Sunij z rachunku wekslowego przenoszono 
więc najpierw na rachunek stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarskich, później zaś na rachunek po­
tyczek na dobra, a w ostatnich latach i na rachu­
nek z realności.

P r  ze w.: A pan twierdzi, że pan...?
Os k . :  Ja  rzeczywiście, zgodnie ze stanem 

rzeczy, podawałem zestawienia, gdy ukończyłem moje 
.czynności, były one zawsze zgodne z rzeczywistym 
stanem rzeczy.

Więc ja  pana Zimę jako dyrektora i referenta 
.spraw finansowych w żauen błąd wprowadzić się nie 
starałem.

P r  ze w.: Proszę pana, jak długo pan był tam 
buchalterem ?

Os k . :  Ośni lat, o ile sobie przypominam od 
1890 roku.

Opowiada dalej, jakie prowadził rachunki.
Na zapytanie oświadcza, że notował na „pasek" 

jkażdy dzień. Dostawał od Zimy' arkusze, na których 
było wypisane ile weksli przyszło i na jaką sumę. 
;Z tego wyprowadza! stan ostatniej manipulacyi. Zima 
!„dobijał“ i ,, wybijał “ różnicę, on zaś ,,dobijal“ we­
ksle, które przychodziły, wybijał zaś które odcho­
dziły. Asygnacyj wekslowych nie wciągał pojedyń- 
iczo, ale według „paska“ w ogólnej sumie. Pomagał 
,mu w tej robocie adyunkt, który sprawdzał, czy su­
ma wypłacona tyle wynosi na ile opiewa pasek.

Pokazuje na przedłożonej mu księdze pod rubr. 
9/2 1895 r. manipulacyi, jakiej używał przy swojej 
[czynności. Włożono tyie a tyle — wykupiono tyle. —

Przedstawia, jakie funkeye w jego biurze wy­
konywali Żebrowski, Szulakiewicz i Ziolecki.

Księgę główną do r. 1895 prowadził Ziolecki, 
:później Żebrowski pod nadzorem Zibłeckiego, wre­
szcie sam Żebrowski.

P r z e  w. Akt oskarżenia zarzuca panu, że pan 
się dopuścił oszustwa przez fałszywe bilanse.

Os k . :  Nie poczuwam się do winy. Pobiłem to, 
.co miałem robić.

Nie zajmował stanowiska wyjątkowego. Byłpod- 
,dany pod bezpośrednie rozkazy dyrekcyi. Nic miał 
jprawa krytyki.

P r z e w .; Ale pan był naczelnym buchalterem, 
p an  powinien odpowiadać za zamknięcie rachunków ?

Osk. :  Dyrekcyi urzędującej nie wprowadzałem 
w błąd. Zima sam referował wszystkie sprawy i 

jdopiero po przejściu przez wszystkie iiistancye. 
■dyrekcyę, posiedzenie wydziału itd., dopiero bilans 
[szedł do druku. Każdego roku szły trzy nakłady. 
Pierwszy był bez podpisów, w 100 kilkudziesięciu 
egz. do wewnętrznego użytku.

Egzemplarz był poddawany rewizyi komisy i 
kontrolującej wydziału i rady nadzorczej, a dopiero 
potem szedł drugi nakład. Po zatwierdzeniu przez 
walne zgromadzenie, robił się nakład trzeci, idący do 
publicznego użytku.

P r z e  w~ Kto pana poddał pod jurysdykcyę 
dyrekcyi ?

O sk .: Stosunki te zastałem już w Kasie. Prze­
konałem się wtedy, że jedyną władzą jest Z i m a  
w Kasie oszczędności. Smolkę szanowali wszyscy, 
ale on nie mieszał się do żadnych spraw, wykracza­
jących po za zakres jego czynności.
! Jedynym reprezentantem dyr. był więc dla mnie 
Zima.

P  r  z e w.: Ale zestawienia bilansowe mają być 
wiernem odbiciem buchalteryi. Jeżeli pan dał się 
więc skłonić do fałszowania, to musi pan przyjąć 
■odpowiedzialność.

O sk .: Poczuwałem się do posłuszeństwa wzlę- 
,dem Zimy i robiłem, co mi kazano.

Godzina 2-ga, rozprawa trwa dalej.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S ło w a  P o ls k ie g o 44.

N o w y  g a b in e t.
W iedeń, 3 naździernika. Dziś o godzinio 11 

przed południem odbył się ant zaprzysiężenia nowych 
ministrów.

Cesarz zupełnie zaniechał zapowiedzianego wy-
'jazdu na polowanie do Neuberg.
1 N ow y irabinet olpał dziś urzędowanie.

Jak  słychać, jutrzejsza Wiener Zeitung ogłosi 
już niektóre ważne postanowienia nowego rządu, mia­
nowicie przedewszystkiem zamknięcie parlamentu.

W iedeń, 3 października. Dziś przed połu­
dniem przyjął cesarz wszystkich ustępujących mini­
strów na posłuchaniu pożegnaniem. Również przed 
południem miał audyencyę u cesarza nowo miano­
wany prezydent gabinetu lir. Ci ary Aldringen i 
złożył w jego ręće przysięgę.

Nastęi nie odebrał cesarz przysięgę od nowych 
ministrów: Kocrbera, Kindingera i Cliłędowskiego. 
Rotę przysięgi odczytał radca ininisteryałny lir. 
Hauenschild. Ministrowie Welserwbeimb i W i tle k, 
którzy już poprzednio zasiadali w gabinecie oraz 
członkowie nowego gabinetu zamianowani tylko kie­
rownikami ministerstw, przysięgi nie składali.

P. Engel o sytuacy1!.
Praga, 3 października. Hlasy od Planilca, 

organ dra E n g 1 a , zapowiadają, że wszyscy posło­
wie młodoczescy złożą swe mandaty. Ze zgodnych 
doniesień — powiada to pismo —■ wynika, że roz­
porządzenia językowe zostaną zniesione. Dotąd nie 
wiadomo jeszcze dokładnie, wśród jakich warunków 
to nastąpi. Będzie rzeczą nowego gabinetu znaleść 
odpowiednią do tego formuję. Kwestya zachowania 
się czeskich posłów jest jasną. Muszą oni wystąpić 
przeciw każdemu rządowi, który na dyktat Niemców 
poprostu znosi rozporządzenia językowe i muszą 
przejść do jaknajostrzejszej opozycyi. To rozumie 
się samo przez się. Dotychczasowi przywódcy Mlo- 
doczechów me mogą też rościć pretensyi do dalsze­
go zauiania ze strony narodu i muszą złożyć man­
daty.

Intern iew z Iloher.lohem.
Paryż, 3 października. Figaro ogłasza rozmo­

wę jednego z swych redaktorów z kanclerzem Rze­
szy niemieckiej ks. H o h e n l o h o m ,  który stanowczo 
zaprzeczył, jakoby Niemcy zamierzali z powodu wy­
roku w Rennes zbojkotować przyszłoroczną wystawę 
paryską. Przeciwnie Niemcy wezmą w niej jak naj­
większy udział, aby wykazać się rozwojem swego 
przemysłu. Hoheulohe wyraził się z wielkienn po­
chwałami o talencie Waldcck-Rousseaiut.

Wobec hiszpańskiego deleeata na kongresie 
topograficznym Marcarta, który obeffiiy byi przy tej 
rozmowie, oświadczył Hohenlohc, że Niemcy żywią 
Wielką dla Hi, zpniui sympatyę i szczerze współczu­
ły w żałobie tego narodu, żałując, że nie mogą 
przyczynić się do odwrócenia nieszczęścia od Hiszpanii.

Sytuacya w Creusot.
P a r y ż ,  3 października. Dzienniki stwierdzają, 

że sytuacya w Le Creusot znacznie się p<j£ofszyia. 
SLrijkuiący robotnicy tłumnie przybywają do Paryża, 
co wywołuje wielkie zaniepokojenie.

Obraza Luegera.
W rgstadt (na Śląsku), 3 października Wsku­

tek skargi o obrazę honoru burmistrza wiedeńskiego 
L u e g e r a ,  zostali skazani: tutejszy burmistrz
K n o p f  na 10 zł., a urzędnik kolei G e i J i t z ,  któ­
ry nazwał Luegera „politycznym szubrawcem14 na 
25 zł. grzywny.

Podwyższenie stopy procentowej.
Berlin, 3 października. Bank Rzeszy podwyż­

szył dyskont wekslowy na 6%, zaś stopę lombardo­
wą na 7%.

Bank austro-węgierski.
W :eden, 3 października. Stan Banku austro-wę- 

gierskiego z dniem 30 września 1899:
Banknoty w obiegu: 725,492.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem więcej o 27,909.000); 
Rezerwa kruszcowa 505.740.000 (mniej o 1,698.000); 
portfel wekslowy 233,123.000 (więcej o 28,401.000j; 
Lombard papierów 26,027.000 (więcej o 2,039.000j; 
banknoty opodatkowane w obiegu 9,694.000.

Morderstwo w  Polnej.
Praga, 3 paździei uika. Jak  donoszą z Ku- 

tnęjhory, nietylko Wassermann, ale i drugi areszto­
wany Erbmann udowodnił swoje alibi. Mimo to, do­
chodzenia trwają dalej.

Hilsner znowu zeznania swoje cofnął i oświad­
czył, że złożył jo tylko w tym celu, aby sprawę 
przewlec, bo od jednego z towarzyszy więziennych 
dowiedział się, ze .już stawiają dia niego szupienicę.

Zatw .rdzenie docentury.
W iedeń, 3 października. By ty minister oświaty 

br. Byland-Rheidt zatwierdził dr. Maksymiliana 
Rutkowskiego jako prywatnego docenta chirurgii dla 
wydziału lekarskiego na uniwersytecie jagielloń­
skim.
W iceprezydentura magistr. krakowskiego.

Kraków, 3 października. Pogłoski o ewentu- 
a(nem ubieganiu się posła Górskiego o stanowisko 
wiceprezydenta magistratu w Krakowie, nie spraw­
dzają się. W razie ustąpienia dotychczasowego wi­
ceprezydenta Piotrowskiego, konserwatyści wysuną 
prawdopodobnie kandydaturę prof. dr. Jaworskiego. 
Silne są także kandydatury dotychczasowy ch radców 
magistratu Ludwika ZawPowskiego i Jana Skrzy- 
niarza.

Aresztowanie adjunkta podatkowego.
Kraków, 3 października. Połicya aresztowała 

tu Adama Kamieńskiego, adjunkta podatkowego z Ży­
wca, który od szeregu firm zagranicznych wyłudzał

najrozmaitsze towary, podając się za starszego ko­
misarza skarbowego. W ten sposób, na raty, któ­
rych jednak nie płacił, penabywał Kamieński zega-j 
ry, portyery, niebie i t. p. Wszystkie te przedmioty 
znaleziono u niego w mieszkaniu. Kamieński zarę­
czył się niedawno w Żywcu z panną, pochodzącą 
z bardzo porządnej i szanowanej rodziny.

Kraków. 3 październiku. Arcyksiążę Otto prze­
jechał dziś rauo przez Kraków do iednia.

Kraków, 3 października. W zamiarze samobój­
czym rzuciła?- sio dzisiejszej nocy z pierwszego piętra 
przy ul. Stolarskiej Karolina Kuternoga, żoua stróża 
i złamała lewą rękę, ponosząc także iuue u s z k o d z e n ia  
ciała. Pogotowie Tow. ratunkowego udzieliło jej pierwszej 
pomocy i odwiozło do szpitala.

Dział ekonomiczny.
Depasze handiowe z d. 3 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-irankuwka

K u r s  l w o w s k i :
płacą: 127*—

„ 38*50
o*Go

żądają: 128*1 -  
l>8’80

y.GO

(Bttfih rolniczy we L tao wie),
Lwów tima 3 października
ńkis notujemy y.a iuO kilogramów loco Lwów.
Pszenica golowa 8*20 do 8*40. Pszenica na termina 

7*75 do 8*—, Żyło golowe t>*20 do 0'40. Zylo na termina
5 75 do (i*— Owies obi oczny 5*20 do li*—. Owies na termin
4'75 do 5*25. Jęczmień pastewny 5*25 do 3*50. Jęczmień 
nowy G*— do 6 50. Rzepak nowy 10*50 do 10*75. Luiaukn 
— '— do —*—. Groch pastewny 5*75 do 6*50. Groch 
do gotowania 6*50 do 9 '— Wyka 4*30 do 4*G0 bobik 4'40 
do 4*75. Jireczka G'75 do 7*25. Kukurydza stara 5*4-> do 5*70 
Kulcur. nowa lub na term .—*— do —*— . Chmiel za 50 kiio —*— 
do —*—. Koniczyna czerwona 45*— do 50’— Kon o^yna biała 
30’— do 42‘—. Koniczyna szwedzka — — do — — Tymotka 
—*— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 18’— do 18*25, na terminu 
IG — do 1G*dO.

Usposobienie niezmienne
3 października. Dziś o godzinie 12. minut 30 

z południa notowano: Alarki niemieckie 59 07, Kenta majowa 
08*80, Węgierska renta kotonowa 54'85, Akcye kredytów© 
380*50, Kredytowe węgierskie 3GG 50, oank angio-austryac i
149 75, ijnioubank 29o —, ł3.uikvcrem 267 50, LuenJerbut k
234' , Kolej pan A2' —, Lombardy 70‘—, bioeuthul 251 25,
Towarzystwo akcyjna broni 200'— Akcye tytoniowe 13350, 
Aipiny 2 <4*50, Kima Muofiiya 332*75, Prager Eiseu 1385 — nom 
Losy tureckie 57 40 na wrzes. Kubie 127*50, 20-inuików 957*—, 
ŁJoden-Crcdit —’—, Tramwaye 433 —

Tendencya wyczekująca.
l£ei*Eiu* 8 ptudziern. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 225 60, Diseonto Commainiit 189 10.
Tendencya siaba.

ic f l c h ,  3 października, (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesien t»‘53 do 8 56, 

na wiosnę 1900 r. 8'92 do S'93, pszenica na czerwiec 
—*—, żyto na jesień 7‘uG do 7*07, żyto na wiosnę 1900 r.
7 41 uo 7*42, żyto na czerwiec — do *—, kukurydza nu
wrzesień 5 o0 Jo 5*62 , kukurydza na październik 
5 50 do 5*52, lia maj - czerwiec 1900 r. 5’32 do 5 33,
owies na jesień 5*23 do 5*26, owies na wiosnę 5*G9 do 5 70,
rzepak na wrzesien-pażdziernik Ib Go dc 12*70, rzepak na sty­
czeń i luty 1890 — ’— do —*—, olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecień 1900 32*— do 33.

Tendencya silniejsza.
Pogoda; Pochmurno.
iSiiihipcSiŁŁ, 3 październ. Pszenica nu październik 8*42 

do 8*43, na kwiecień 1900 r 8 81 do 8*82, żyto na październik 
G'66 do 6 68, na kwiecień 1900 r. 7'11 do 7*13, owies na paź­
dziernik 4*90 do 4*92, na kwiecień 1900 r. 5*38 do 5*40, ku­
kurydza na maj 1900 r. 5*05 do 5*06, rzepak na sierpień 1900 
r. l i '7 0  do 11*80.

Olerty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Tendencya silna.
Pogoda piękna.

p s z e n ic a  
— ’—  d o

W iedeń, 3 października.
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przczna-,. 

czonego na rzeź, spędzono ogółem 5418 sztuk, z tego 
z Galicyi 323.

Geny podniosły się o 1 zł.
Z tego.spędu nie sprzedano sztuk 75.
Galicyjsko-bukowinskicłi wołów sprzedano 72 

sztuk po 26 do 30; 140 po 31 do 33; 53 po 34 
do 36 złr., 1 za 37 zł.

Bułiaje podtuczono kupowano po 25 do 34, kro­
wy podtuczone po 25 do 30, bydło chudo po 17 do 
25 zł., licząc za centnar metryczny żywej wagi.

M etale: Hamburg, 2 października. Srebro 
V) sztabach (feiu) żądają m. 79'7o, płacą m. 79'2o 
za kilo.

Londyn, 3 paździeru. MieĄź: Chilibary w goto­
wym towarze Ł. 76,2,6 a z terminem 3-inies. Ł 
76,10. — Cyna: Straits w got. towarze Ł. 150, 
a z term. 3-miesięcznym Ł. 149.10 —  Ołów hi­
szpański Ł. 15,12,6 angielski Ł. •—■.— . Cynk zwy- 
czajaue marki, Ł. 21,15, specyalne marki Ł,— .

Carycyn, 3 października. {Nafta). Usposobienie 
dla nafty spokojne. Nafta w towarze gotowym 91— 93 
k , ;  odpadki: zielone 18Y4, czarne 20— 23 k. za pud.

Redaktor naczelny: 
T a d e u s z  U o s i t a n o w i e z .

Wydawca i odpowiedzialny redukto.e 
H ian i§ law
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l i i .  J o n a s z
I ł o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m i a n y  

Lwów, ul. .lagiellońsS.a 3.
kii|iu|e i sprzedało wszelkie papiery wartościowa monety

p o  n a jk o rz y s tn ie js z y c h  cen ach .

P  1  O  1  E  §  ¥
do w szy s tk ich  c iągn ień .

U B B Z P I E 0 S E N 1 E
h s ó w  od straty p rzez  wylosowanie al pari.

Wyplata zapailycli tupmy 1 tylesaiaiycli efektcw.
Przekaz} na wszystkie znaczniejsze miasta, zagraniczne.

Uskutecznia rewizyę losów i innyuli papierów 
v irtościowych losowaniu podlegających bezpłatnie i 
dostarcza nowych arluiszów kuponowych za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi.

P izy  zam ówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ot., na 
portoryinii.

Zlecenia z prow incyi w ykonuje, jak  najrych lej nie po- 
licznjąc żadnej zgoła prowizyi — Na loSy zakupione w tym  
kantorzo padły w ygrano 5 0 . 0 0 0  z l .  i 5 . 0 0 0  *!.

z r o i r c T P i s ^ r  j t - a .
z praw em  substytncyi n o s z u k n j c  adw okat F s i \  I z y d o r  

F IL M , w Stanisław ow ie.

Lwów.

Róża G orze ln ików na 
Jó z e f  Sch iffm ann

zaręczeni.

TEA TR  hr. B g A B B S A
p o d  d jr re lrc ^ rą , Xj -u. d "W i ł£ a. X I s 11 e r  a,.

We wtorekek dnia 3 października 189!).

OEPEUSS WPIEK LE
rOrprti.ee a.Tjurr Enfers.)

ILarefiziejska opora komit „la w 4 aktach 1 5 oeskmacii, II. C rem ieu x ; 
m uzyka J a i . e n i t  O f ic s i lu tc i ia

Odsłona 1. PORWANIE E U R lD ^ KI, odsłona 2. NA OLIMPIE, 
odsłona U. JOWISZ MUCHĄ, odsłona 4. CZAKOWNE''USTRO­

NIE, odsłona 4' BAL W7 PIEKLE.

O S O B Y :
Jow isz .
OiTousz
Eurydyka, jego żona . 
A ristones Pluto 
John Ktyx 
Opinia publiczna 
W enus .
Kupido 
Flora 
Junona
D iana . . .
M iuerwa .
Iris 
Hebe 
Monius .
W esta .
W ulkan 
Mars 
M erkury 
Morfousz 
Apollo .
E akus .
Minos .
Redninant 
Pandora 
C erber .
Woźny .
Tem ida 
Fortuna 
Euskuiap 
Aurora .
Bachus 
Janus .
Saturn .
Neptun . . ,
H erkules
Bellona

p. Myszkowski 
p. Malawski 
pna Bohiiss 
p. Bogucki 
p. Lolewipz 
pui B ronikow ska 
pili Radwan 
pni K liszew ska 
pua Schuppówna 
pili Skalska 
pna Milowska 
pna Sehmidówna 
pua Niedzielska 
pna W eigel 
p. Ja s iń sk i 
pni Łom ińska 
p. Patiuszonko 
p. Kiczinan 
p. Kratoelewil 
p Neuman 
p. Jasińsk i 
p. Patiu szenko M. 
p. Pasterski 
p. Podliorski 
pni Lodhorska 
p. Dolski 
p. Złotogórski 
pna R astaw iecka 
pna Sauerów na 
p. Bykowski 
pna Senowicz

P ie traszew sk i
Langenfeld
Szulczewski
Lipiński
Scnmidt

pna Szarfów na

Jaka jiswną i korzystną lokacją kapitałów
p 0 i e c a . r n . 3 r

4% listy zast. To w. kredyt, ziemskiego.
4Vb°/o i 4% Listy zastawne Banku krajów.
4% Obligacye propinaeyjne 
4% Pożyczka krajowa.
4% Obli acyo kolejowe Banku krajowego.
4H/o i 4i/ł°/o Banku hipotecznego.

S o k a l  i  L i l i e n
Dom bankow y i K antor w ym iany w e L w ow ie

Z lecen ia  z nrow incyi z a ła tw iam y  od w ro tn ą  poczty.

Dentysta Dr. T. Bohosiev;icz
b. asystent klin. clnriu'g:|,Uiii\vers. Jagieil., ordynuje 
w chorobach zębów  i ja m y  ustnej od g. 9—5, 

przy ulicy Jagiellońskiej 7, I. piętro.

W koncesyonowanej szkole tańców P rak sed y  
z Sozanskich  S ten gel rozpoczynają się 

z dniem dzisiejszym wpisy i Kurs tańców . — 
Bliższa wiadomość: Rijneh l. 8., L p. (przez ganek).

E i i i  I  A ^ A  M I E S K K A M U .
Iiancelarya adwokata

Br. Z y g m u n t a  l a■ienfe ldi a ,
znajduje się obecnie przy ul. Sykstuskiej 10.

O B R O Ń C A

D r .  T a d e u s z  !D w e r n i c k i
p rz e n ió s ł  k a n o e la '^

na u l  B r a j e r o w s k ą  1. £ 0  I .  p .  (Dom dra  Tatar- 
czucha) K ancelarya  o tw arta  od 9 — 12 przedpołud. 

i od 4 — 6 popolud.

■ Z i a . p r 2 s © c z e i i . Ł e  I
Instytu t d en tystyczn y , H etm ańska 6,

w domu W P. Stroił,,- nietyllto nie zostanie przenie­
siony, ale znacznie rozszerzony i powiększony w siły 
zawodowe, składające się z kilku lekarzy specya- 
bsttw. D - s ta  L eo n  W ik to r .

P o  c D o c i  e .
Doniosłe znaczenie ubezpieczenia życiowego ten 

tylko może dostatecznie ocenić, kto korzystał z dobro­
dziejstwa, jakie nastręcza Uilivei:sa3Le, ogólue towa­
rzystwo ubezpieozcuia ludowego we Wiedniu.

To też uieoinieszkam wyrazić wspomnianej in- 
■stytucyi moje najszczersze uznanie za bezwioczue wy- 
placeuie mi przez tutejszą generalną ageucyę tego Tow. 
całej ubezpieczonej kwoty bez wszelkich odtrąceń po 
śmjerci mego męża i po niespełna jeden rok trwającem 
ubezpieczeniu jego. Skiadam więc szac. Tow. U n i­
w ersa le  tą drogą serdeczne dzięki.

Lwóio we wrześniu 1899.
M a r y a  S eh w a b l.

mm

T y l k o  t e r M
sadzić można, bo na wiosnę 

chow ają się. 
bignonia, pąsow e 0- 
grom ne bukiety szt. 

.10 centów, puąct).
jrj pelue pnące sztuka 

8 centów.

Sjpsophilis fSUK&Z
w iosenne żółto, 
m argery ty  sztu­

ka  12 centów.
cebulkow e 

lióiflliildhiU 15 ct. szt.
dzwonki 
pyszno 

sztuka 10 centów.
szafirowe 
niziutkie

sztuka 12 et-.
U T I p n y  d iasicata w iosenne 
•*- n i,skie, niebieskie

sztuka 20 centów.
św ieża za 2 z). 28 ct. 
paczka 5 kilowa. 

U TTŁIO Jf po 5, 6 i 7-50 zł.
Dwór Lapsayn-Erasagny.

4032

Wallenberoia1
sztuka 10 centÓY

P iu m b ag o

IB M B

Interesy majatae
i  h a n d lo w e .

k a ii '8

liO iilS S M  i 3ZH3. ^

h l r i h w  1 olkie hl'’'lyd tiilu u d  11 wymowy laczy: 
dzieci głuchoniem e przyjm uje 
na  naukę. JJ. U a r d a c h ,  Ko­
tla rska  10. 3942

J n j r J o J  w y r c h o w  r a e ź -  
h d iilE /ll b ia r s S u ic S i I. P. J.
Komeiidziński, Zakopane, po 
seploije zdolnych rzeźbiarzy i 
stolarzy na drobne przedm ioty 
drzew ne fantazyjne- W danym 
razie, daję roboty do domu na 
prowincyę. Zajęcie stałe na 
caiy rok. Piśm ienne zgłoszenia 
przyjm uje I . F .  J .  K om endsiń - 
sk l. Z akopane. 4003

Ckerclie teijUce
J u ille t. p.-r. Lemberg: 4110

kupna ze 25 morg. 
g runtu  z domem 

lub bez p. r.. Ma. Kar. Brzesko 
4122 1

4 domy nowe
w K rakow ie w celnej i ruchli­
w ej ulicy, z których dwa trzy ­
p iętrow e, jeden  dw upiętrowy 
i jeden  jedim piątrow y są do 
zam iany na m ają tek  ziem ski. 
Zgłoszenie C . O . p.-r. K ra 
ków. 4138

Bogowie, Boginie, Muzy, Nimfy, Graoye, Duchy piekielne. 
Amorki, Furye Tytany, Bacłmntki, Satyry, Potwory.

n r  r Akt 1. „Taniec pasterski", układn p. Żymirskiego. 
I s t l l i f i  oćtteńezą pna Bogdanowicz, p. Solnicki i Coids d e , 

ballcts. — Akt 3. „Taniec Much,, układu p. Sachsa, 
odtańczą pna Staszko i p. S a c h ; (nowoangażowaui tancerze 
Z baletu teatrów  rządow ych w W arszawie) i Corps de ballets.

Początek o godzinie 7-inej

t u le ł i ? *  i  t n a  wdowa m a­
jąca  koncosyę, potrzebuje 

do zaezfeoia in teresu , pożyczkę 
100 zł. na  spłaty  po 5 zł m ie­
sięcznie. Zgłoszenia pod : M . 
EL. IG O  poste res tan te  Lwów.

4173

f a j a  w s i c l L i c  
4  ’ o i l j t o w i i t i i i t

z i i l i j t a n i a  
A t im iu i -  

f i t r a r y a  t y l k o  j»o :> ir*y- 
l i i a a i a  5  e t .  m a r Ł  i.

Drobno ogloszenia.
j  Kujino i sprzedaL !
Skład Płócien KorczjńskM

we Lwowie, Halicka 16.
loleea w ielki w ybór gotowej 
lielizny dam skiej, m ęskiej 
dziecinnej Ceny fabryczne.

M T  T r o c / y i i s k i c s o  w pa-
M J sażu H ausinaua 
pól kilo H erbatników  60 ct., 
Pom adok 60 ct., Karmelków 
40 ct.. Czekoladek 1 zł. W y- 
irób w łasny.   3606

b l i r n o r ń i r n a n e j  d o b r o c i
I* Xi.erloa,t= ateiisŁilijsią 
sprzedaje su i w a g ę  ' v każdej 
ilości po 5 0  contów lji funta.

S K Ł A D  H E R B A T Y
Dominika Iwanowskiego

I..W Ó W , A f c a t l e m J e k a  8 *
4111

T u t r o  p o t!  r o ż n e ,  szopy,
• praw ie nowe tanio do sprze­
dania oglądnąć u W r o ń ­
s k i e g o ,  skłau futer, T ea tra l­
na  5. 4179

opuści prasę
P o  ta.rącE M a.iłs 

autonom icziio-prawiiibzy, 
zaw ierący kom pletne prawo 
ginm ne z rozm aitym i wzorami 
tego rodzaju spraw , opraco­
w any przez S , W . 4172

‘l / j  b o r r . i t  k a w a 1/" kilo 75 
■® ct., „S jryusz" ui. 3 Maja 

1. ^ L w ó w . 4159

Mieszkania i sklepi
l^S S ioho j w ogrodzie, z oso- 
J**- hnym  wchodem, calem 
utrzym aniem , do w ynajęcia. 
D w ernickiego 14. 4118

njg duże wygodne, z o-
ogrodeni, 6—9 po­

koi, sta jn ia  na parę koni. za­
raz do w ynajęcia Wiadomość 
w „Słowie Polskieni". 3305

B / f J W ta  h ite ligen tna n-ti- 
u l  d /.» a ien iM  a  szuka 

pom ieszczenia przy fam ilii po 
niom iecku mówiącej. Zgłosze­
n ia : dr. D nkiet, Słowackiego 
1. 16. 4145

4 r t f t } ; n i n  przedpokój, ku- 
|J U r t U |G ,  elinia, od 1 -go 

listopada K oralnioka 8. 4146

| | l  5  (boczna.
y « *  Ziinorowicza) od 1 listo­
pada do najęc ia  5 jioko z przed­
pokojem i kuchnią II. piętro- 

4185

PtM M tJ  frontow y z całym 
utrzym aniem  do w ynajęcia 

M ilkowskiego nr. 2., 11. piętro, 
drzw i ó. 4181

Szczęścia!
Kto może nastręczyć odpowie­
dnią partyę dla mlodoge czło­
wieka, chrześcijanina, z n a j­
piękniejszym  charakterem , z 
najlepszej niem ieckiej rodziny, 
m ającego obecnie zaufane sta­
now isko ? D yskrecya obustron­
na zaw uriinkowana. Zgłoszenia 
p 1 E i s c n r r  Il<  r«! i.s t G o l ­
ił s  n r r t l i  w Administrncyi 

Ciłowa Polskiego", 4137

noTnp ńóbr Iud pcino- 
i'ł mocnik toore- 

tyoznio i p raktycznie w ykształ­
cony z św ietnem i poleceniam i 
la t 35 m ający, 'żonaty z kau- 
cyą do 10.000 zł. poszukuje ad- 
m inistracyi \yiększyeh dóhrod 
lipcą 1900roku. Adresu udzieli 
biuro dzienników  i ogłoszeń 
PLOIINA, Lwów, K arola Lu­
dw ika 9. 4162

LS d o ln y  m a s z y n i s t a  i l r u -  
A K a r s U i  poszukuje na­

tychm iast koudy«jTi. Zgłosze­
nia przyjm uje p. D o ro sa y a S ti, 
D rukarnia „ tiazety  L%vowskioj“ 
we Lwowie.

f i c J łS n a  niłoda inteligentna, 
1/ a U S i t t  k tó ra  od dłuższego 
czasu zajm uje się chorymi, po­
dejm ie się pielęgnacyi chorych 
także i do zarządu domem. — 
W iadomość „Zoila" Administra- 
cya „Słowa Polskiego".

F ln ro R fu rn  i>poniosła i Po- 
n u lo i c l ] . . t t  w iększyia iwaco- 
wuię sukien. Cłowa 1. 2. Ro­
bota szybka s ta ranna  bajecznie 
tanio. 4144

Za  'w y r o b ie n i e  posady rzą­
dow ej. jako  służącego dam 

200 koron p.-r. „W A." 1. 70 
Lwów. 4160

jQ tow arzyszk i życia 
Ii UJ u kaw aier, la t 30 wła­

ściciel realności i sklepu ko­
rzennego w w iększem  prowin- 
cyonainem  mieście. W yniaąa 
posagu 2.000 zł. Adres: Lwów 
p.-r. *V. A . 4175

f e e  dla wszysliicli!
Zawiadamiam Szanow ną P. T. 
Publiczność, iż przy ulicy J a ­
giellońskiej 1. 16., otw orzyłam  
postępową p r a l n i ę  d in n o -  
w .y . przyjm uję zatem  w szelką 
ilość bielizny m ęskiej i dam­
sk iej, także z prow incyi, w y­
konując takow ą sposobem zw y­
kłymi, ja k  najs tarann ie j w 3 
dniach i po cenach nader u- 
m iarkow anych. P rzyjm uję ró­
w nież do nauki. — U prasza­
jąc  o jak  najw iększe poparcie. 
Z pow ażaniem  Marya Scliwabl.

4161

0 'JO h a  uzdolniona w kraw ie- 
ezyźnie i szycie bielizny szu­
ka zającia w domu prywatnym . 
Marya ul P iekarska  49. II. p. 
drzw i nr. 9.

£ tu c ,h a c z  p r a w  rutynow a­
ny m undant poszukuje m iejsca 
n pp. "dw okatów  lub notaryu- 
szy. W iadomość W. B. w „Sło­
wie Polskiein".

IW Iodf u svńc z j l i  oferuj o 
się jako  korespondent handl. 
n iem iecki i polski oraz jako 
buchalter w godz. w ieczór, od 
61/2. Zgłoszenia: „PostfaMi 36".

S t s t r s a y  subjokt cukierniczy 
poszukuje posady pod „subjekt" 
p. r. Sambor.

b) Zao/>arowane.

| p .T an  S t r p t y ń s k i  ad-
■■ w okat w Ijisku. poszuku-

kujo koucypienta. 4119

Pncyiilfuip rutynom  anej
I  uuiiinłtjy nauczycielki, któ- 
raby oprócz przedm iotów  szkol 
nych języka  niem ieckiego 
frauc liski ego, i m uzyki udzie 
lać mogłft. A dres: A p t e k ą  
Z b o r ó w .  4151

s fe o n ą S ą  k r a u c z j  n i ę
do kraw iecćzyzny w domu 

poszukuje się czasoivo. Zgło­
szenia ul. K lonow icza 4, II. p. 
drzwi na prawo. 4176

^ a r a ą s l  d ó b r  w Tyczynie 
potrzebuje p i s a r a s a  eko­

nomicznego zuraz. 4168

D o s E u rk E ję  i  n t y n o w a n e -  
* gro k o u c y p i e n t a  a u r . .  
JA S B Ł , J l a r o s l a w .  4169

' r e o r L C U L i z i ^ : :
są zaraz do umieszczenia t;

ko we Lwowie przez 
b i l i  #  I t  V i  N K  1 E .

Lwów, dom Andrioiogo.
4163

'4'ygiiawanie i nasika, j
PTT K O A  CZ4>A A rea lista  jm- 

szukuje lekoyi. G ajew ski 
uJ. Królowej Jadw igi 1, 4.

4037

( s t e lm a c h ,  kaw aler, poszuku­
je  posady w obszarach dwor­
skich z naczyniem  skarbowym . 
A dres J. P. 8. p.-r.

M a j s t e r  ślusarsko-kow alsk i 
poszukuje posady jako  kiero­
wnik. W alba, św. M arcina 21.

/ 'nszo tii ir.inr.
A erenS h a n d l o w y  objeżdża- 
•>  jąey  m iasta i w sie całej 
Galicyi, poszukuje zastępstw a 
k ilkutirm artykułów  spożywczo 
gospodarskich za prow izyąlub 
stalą płacą. W iadomość, listo­
wnie pod : „Agent handlow y'', 
p.-r. Sanok. 4178

P © . \  t  fraoęiizka, jo s t za- 
raz do umieszczenia, w biu­

rze Zagórskiej, Lwów, Cho- 
l-ążczyzna 7. 4171

O g n a ł n i k  w średnim  wieku 
z dobromi św iadectw am i poszu­
ku je  posady od 1 października. 
Zgłoszenia, przyjm uje K arpiń­
ski w Truskaw cu.
F h u n o n i  poszukuje posady 
na ordynaryi lub na kawalera,, 
bezdzietny, la t 35, z dobremi 
św iadectw am i, Stanisław  Tra- 
czyński u pani B ańkow skiej, 
ul. K rasicka i. 7.
O s o b a  um iejąca kraw ieezy- 
znę, poszukuje posady panny 
służącej, do zarządu domu, 
albo bony, G rabow ska Ormiań­
ska nr. 20 p. IL
M io d y , żonaty, trzeźw y, pilny 
i pracow ity, poszukuje m iejsca 
za furmana, lub dozorcę przy 
kam ienicy. Lwów p.-r. 3 B.
O s o b a  uzdolniona w lcrawio- 
czyźnie poszukuje za jęcia, w do­
mu pryw atnym . Kurkowa 49.
O s o b a  m łoda, poszukujo po 
sady w m leczarni, lub w ja  
kim kolw iek innym handlu Adr 
F  ii*, p.-r. L wów-Rodzamoze
L e ś n ic z y  egzam inow any z do­
bremi św iadectwam i żonaty, je ­
dno dziecko, poszukuje posady 
ul. Kochanowskiego Z 6 dr. 14.

F o s a t iU n a ję  zajęcia, jestem  
zdolny do każdej pracy tak  fizy­
cznej, ja k  i umysłowej. Łaska­
we zgłoszenia: Jan  W orona, 
nl. św1. Jack a  nr.. 10.

Dpnpń V klasy  szkoiy realnej 
b iJ il poszukuje lokcyi, oraz 

udziela śpecyainio rysunków. 
Adres M. Si. „Siowo P o lsk ie '

& o » l 2' o  j ę z y k a  a n s i c l -  
Ł T O tm c .  s i i i c j o  podług 
najnow szej i m^jskutoczniej- 
szej metody z w yltiadem  n ie­
mieckim, polskim i francuskim . 
Sykstuska 8. I. p 4177

ń l n i  h u c z k a  filozofii udzie] 
^  lekcyi języków : włoskieg. 
francuskiego, angielskiego, r< 
syjskiego a  także śpiew i in 
zykę. Bliższe informacyo n po 
tyerr. un iw ersy te tu  pod lite .1: 
mi M . T .  4165

(8 i n c h a c z  p r a w  poszukujo 
lekcyi z niżsźego gimiiazyum 
we Lwowie lub za jęc ia  biuro- 
wogo. Łu,skawe zgłoszenia p - 
rost. I i .  I i .  Lwów,

■ŚŁfłtisdySat I I  r .  ck. Seiniua- 
r ju rn  poszukuje lekcyi w m iej­
scu. Zgłoszenia pud „Alma 132“ 
p.-r. Lwów
A U a d c u i iK , zdolny pedagog, 
poszukuje lekcyi w miejscu. 
Adres A. Płaskaez. U niw ersytet

A a u c a y c W k a  z m aturą  i 
p rak tyką przy szkole poszuku­
je  lekcyi w m iejscu. W iado­
mość „Siowo Polskio" J. J.

U c z e n  V kł. gmin. poszukuje 
iekcyi za skrom nem  w ynagro­
dzeniom. Ł askaw e zgłoszenia 
Ignacy Dawid, ul. K arm elicka 
1. 8. 1. piętro.

Rutynowana nauczycielka
udziela lekcyi języ k a  niem ie­
ckiego ipoczątków francuskiego 
Ul. B a to reg o '32, I. p. drzwi 4.

U d z ie la m  lekcy j uczniom III. 
i IV. realnej. A dres: Lwów A. 
IŁ post o restan te .
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| I S A M U E L
Płócien i bielizny

Jana Risdla
we Lwowię

i

po zJ. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 
i 3'—

Koszule z przodami pikowymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2’75 i 3‘—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2-50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. 1-55
i 1‘90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2‘30, 
2-50 i 2-75.

Koszule aia chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Pófkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1-05, 1-15, 

1-15, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2'40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4•— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

sSarpatii, pończochy
d la  p a n , p a n ó w  i d z ie c i .

K B  U W i  T  T*
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  ż ą d a n i e  s z c ze g ó ło ­
w e  c e n n ik i .  73

FLIRT" K R A J "Najlepsze
tutki i bibułki r

JJ w ks iążeczkach
x p a p i e r u

wyrobu S -  TX7". we Lwowie.
i s T  W s z ę d z i e  cło n a b y c i a .  " j j U

! Z l 3 2 Q . I a ,n .a ,  l o T ^ : a J . - u . .
Niniejszem podaję do łaskawej wiadomości, 

że mój od 17 lat istniejący skład obrazów, 
luster, ram, zegarów itp. pod firmą:

H e n i a s i i a  H e l z e s
ul. Jagiełiońska 1. 4., znajduje się obecnie 

przy ulicy Jagiellońskiej 1. 13. i11a

hi
S K Ł A D  D R Z E W A

P a ń s t w a .  S k o l e
ul. G r ó d e c k a  1. 1 0 9 . ,  — ul. L e o n a  S a p i e c h y
vis-a-vis szkoły K onarskiego. T E L E F O -S i 1 .3 U .

p o l e c a .  4127

DRZEWO OPAŁCWE BUKOWE
2W " z i d i o - w e  i  sm .c ln .e  "TRI

po U  złotych 59  centów
za 4 m etry  szośeścien., w r a z  z d o s t a w ą  d o  d o -  

Ą  m n .  Rzetoma m iara. — Szybka usługa 4127
♦ V____________________________________________

f
IW

Winogrona kuracyjne
w koszykach plęciokilowych

codziennie świeże
kilogram 40 ct. polecają 

Musiałowicz i Janik
w e  L w o w ie .

łjł ł̂ ł̂ ł tjt łjt tjt fjł tji tjł tjł tjt ł$t j
$■ ❖! 
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*  f c M w f c M I I I I  8 %*• w #  np Chorążuzyzny 1. 17, i w  znaczniejszych 4
*  księgarniach. f
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Także
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
N ajtańsze źródło zakupna

w szelkich możliwych gatun­
ków dywanów, iiranok, por- 
tyor, chodników, kap, koców, 
kołder i dor na konie.

Specyalny oddział dla p ra­
wdziwych perskich i oryen- 
talnyoh dywanów i portyer 
W ysortownno dyw any i por- 
tyery , tudzież w iele resztek  
chodników, po bajecznie ni­
skich cenach. (3841)

I lu stro w a n e  cenniki o ra tis  1 franco.
W szelkie listy  i zapytania 

adresow ać należy:
Do zarządu Wiedeńskiego Ma 
gazynu _«U L0UVRF“ we Lwo­
wie, ulica Sykstuska 1. 6., 
albo we W iedniu, IX. Hahn- 

gasse nr. 33.
K̂ s m sr-

FT_,̂ P
f j Ł i . m i

PM 0 8 IE  S10LIE
p o l e c a ,

po najtańszych cenach

W olf Gzopp
N ajstarszy  galicy jsk i skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
=  Rok założenia 1843. =

ZafcM wzajemnych ubezpieczeń na życie w e Wiedniu
wypłacił mi całą ubezpieczoną kwotę przez swego ge­

neralnego zastępcę

Pana Ja n a  Klimkiewicza
( L w ó w ,  n i .  A k a d e m i c k a  S ) .

Mąż mój ś. p. W ojciech Bujak, ledwie przez dwa 
lata opłacał premie. — Dziękując za taką uczciwość, 
mogę ten Zakład jak najsumienniej każdemu polecić

M a r y  a  B u j a l i '
4164 wdowa po konduktorze kolejow.

Zupy rntósLie ze znanej f a b r y k i  
I to a s e rw ó w  w  L e -  
o b e rs d o rE c . — Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 861/2%. — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospekta i próbki na żądanie gratis.

Zamówienia przyjmuje: 2155
B i u r o  S c S t a p i r y ,  ul. Sykstuska 27.

Obwieszczenie.
W celu oddania robót kanałowych i czyszczenia 

dołów kloacznyeh w wojskowych budynkach we Lwo­
wie, nastąpi w piątek (lnia 13 października b. r. 
o godzinie 10 przed poł., w kancelaryi wojskowego 
oddziału budowniczego we Lwowie, pisemna rozpra­
wa ofertowa.

Zaprasza się koncesyonowanych przedsiębiorców 
do wzięcia udziału w tejże, przez nadesłanie pisem­
nych ofert,

Bliższych warunków dowiedzieć się można z ogło­
szeń afiszowych, względnie zapytać się o nie w woj­
skowym oddziale budowniczym.

Lwów, 30 września 1899.
Komisya g o s p o t a a  c. i l  wojskowego odnziałn MflwniczBgfi;

- w e  L - w o - w i e .  11*3G

Kalendarz illustrowany
Słowa Polskiego

ćlo n a b y c ia  
w biurze dzienników i ogłoszeń

K. BT7CHSTABA
we Lwowie.

n i .  K a r o l a  L a d w i k a  3 1 .
Egzem plarz opraw ny w płó­

tno 6 0  c t .  z w ysyłką poczto­
w ą 8 0  c t ,  3970

C H O R O B Y  weneryczne
skórne i  zastarzałe 

choroby m a c i c z n e ,  wogóle 
w bolesnych wypadkach chorób 
kobiecych leczy radykalnie pod 

gw araneyą.

U D r .  D F ^ i s c k i .
Kaimierzowska 3 II. piętro.

M393

Z powodu świeżego zakupna towarów 
na sezon obecny, urządzoną została za ze­
zwoleniem Komitentów

Bazarze krajowym
|l| krajów. Związku Przemysłowego
Ś l  uiica Trzec iego  M aja I. 5 .

Wielii ifsineiai
tow arów  w ysortow an ycli

j a k :

S U B N A i S O S f a .
o 5 0 %  niżej cen fabrycznych.

p ^ ó t ^ a
o 2 0 %  niżej cen fabrycznych- 

Tylko przez krótki czas!

Wszelkie roboty ogrodowe
j akoto:

zak ładacie  ogrodów spacerowych, sadów owocowych, roso- 
rium, oddziałów kw istow ych, jarzynow ych i t. d.. obsadzanie 
i u trzym yw anie tychże przyjm uje i z cala sum iennością po 
cenach um iarkow anych w ykonuje według długoletnich "do­
św iadczeń. — Będąc w ścisłych stosunkach z pierw szorzę­
dnymi zakładam i ogrodniczym i krajow ym i i zagranicznym i — 
jes tem  w stanie solidnie obsłużyć i najlepszych niatoryałuw  

g dostarczyć.
Za przyjęcie wysadzonych rzeczy się ręczy.

^ ’i £ u n c i s z e l r  J o G e f 3 s : o
ogrodnik, Lwów, Mochnackiego 42. 4183

I M S  O  f i o p e r i

j f  w liarizr dobrym gclunku, z drukiem firmy 
z a  3  z ł .  6 0  c t .

wraz z prasa, p&catową, wykonuj o

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w ie . 

Chorążczyzna 17-19.$
4293

Rośliny dekoracyjne.
Zam ieniam y pew ne domy roślin ozdobnych na pędzar- 

nio owoców, przeto w yznaczam y czas od w rześn ia  począw szy 
do połow y października na głów ną w ysprzodaż roślin  od n a j­
w iększych do najm niejszych. Polecam y drzew ka owocowe 
i róże. — Ogród zamkowy -JE hr. Lanckorońskiego, w  Ruz- 
dole pocz ta ; kolej Mikołajów-Drohowyże, W .D u rz y ń s k i .

®  iJLy*.

G. k. Uprz. Galicyjski fikcyjny Bank Hipotsczny
T ^ T -e  I _ i T x r o - w i e  

przyjmuje o d  d n ia , X. p a ź d z i e r n i k a  XSOO począwszy

WKŁ1LKI na asygnaty kasowe
4  p r o c e n t o w e ,  wypłacalne w  3€> d n i  po wypowiedzeniu
4 1/2 p r o c e n to w a ć , wypłacalne w  Ot® d n i  po wypowiedzeniu

jakoteż

Wkładki na rachunek bieżący
dla których na żądanie wydaje

hi Książeczki czekowe.
Lwów dnia 30 września 1899.

(P rzedruk nie będzie płacony).
D Y R E K C Y A .

Nakładem Snołlii \vxda\v tucze ■ we Lwowie. Stow. znr. z o er. noręka. — Ż drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaeińskiego,


